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Psychopafologja kultury.

Pod nazw ą psychopato log ji k u ltu ry  rozum iem y  badania, 
zm ierzające do w ykrycia  zw iązków  m iędzy zjaw iskam i psycho- 
pato logicznem i a k u łtu ra lnem i, pojętem i w jak najszerszem  tego 
słowa znaczeniu. W chodzą tu  więc w  grę wszelkie przejaw y k u ltu ­
ralne na po lu  religji, e tyk i, lite ra tu ry , sz tuk i, u rządzeń  p raw nych  
i społecznych, ru ch ó w  rew olucy jnych  itp . P u n k t wyjścia jest p rzy - 
tem  dw ojaki: w  zjaw iskach k u ltu ra ln y ch  szukam y osadów  p a to lo ­
gicznych, w  treści zaś chorobliw ie zm ienionego życia psychicznego 
staram y się odnaleźć w pływ y prom ien iow ania  ku ltu ra lnego .

R ozb ió r zjaw isk k u ltu ra ln y ch , jako w  istocie swej w y razo ­
w ych, łączy się oczywiście z analizą ludzi, jednostek , czy m asy, 
k tó ry c h  one są w ytw orem . M ożna w praw dzie  pojąć sens danego 
zjawiska w yrazow ego, obo ję tne  czy to  będzie m yśl w ypow iedziana 
lub napisana, dzieło sztuk i, czy też działanie, w  sposób czysto ob- 
jek tyw ny , racjonalny , nie m yśląc zupełnie o człow ieku, k tó rego  
one są w yrazem . T ak i jednak  ro zb ió r p rzep ro w ad zo n y  pod  kątem  
— dajm y na to  —  estetycznym , m a dla psychopato loga zn ikom ą 
ty lk o  w artość. R zeczą szczególnej wagi jest na tom iast ogólne p o d ­
łoże, z k tó rego  zjaw iska k u ltu ra ln e  w yrastają, u ta jone  sprężyny, 
k tó re  tem u  a nie innem u zjaw isku w yrazow em u dostarczy ły  siły 
popędow ej, czynnik i, k tó re  jego treść zdeterm inow ały . S taram y 
się w yśw ietlić zw iązki zachodzące m iędzy danym  rodzajem  tw ó r­
czości a ko n sty tu c ją  psychofizyczną tw órcy , sięgając zaś w  głąb 
psychiki usiłujem y w ydobyć na w ierzch nieśw iadom e kom pleksy  
i ich w pływ  na tw órczość.



Badanie psychopato logiczne uzupełn ia  w ięc n iejako ro zb ió r 
este tyczny . T en  osta tn i posługuje się pew ną skalą, ustala h ierar- 
chję w artości, analiza zaś psychopato logiczna w skazuje na głębsze 
zw iązki, sięga do ko rzen i tw órczości, p ow strzym ując  się zupełnie 
od w artościow ania. F akt, że dane dzieło uw arunkow ane było p rz e ­
życiam i pato logicznem i, jako  jednym  z w spółczynników , nie w p ły ­
w a żadną m iarą na jego ocenę.

R o zp a tru jąc  zw iązki m iędzy  k u ltu rą  a chorobliw ie zm ienio- 
nem  życiem  psychicznem , nie m ożem y spuścić z oczu fak tu , 
że są one bardzo  złożone. N iem a m ow y o jednok ierunkow em  dzia­
łaniu jednej g rupy  na drugą; isto tę  tego zaw iłego procesu  u ch w y ­
cim y, pam iętając, że działanie jest w zajem ne, że obie g rupy  w  naj­
rozm aitszy  sposób się naw zajem  p rzen ikają  i p rzep latają. "Wyjaśni 
to  p rzy k ład : C zy n n ik i k u ltu ra ln e  n. p. w ierzenia religijne lub  p rz e ­
konan ia  po lityczne  jako  w alo ry  ogólnoludzkie  k sz ta łtu ją  w  pew nej 
m ierze w raz z innem i już czysto osobniczem i, treść psychozy. Po 
przejściu p rzez  f iltr  p sycho tyczny  o trzy m u ją  one now e zabarw ie­
nie, w pew nych p rzy p ad k ach  ulegają naw et całkow item u p rz e ­
w artośc iow aniu  — obo jętne, czy in  plus, czy też  in  m inus — 
i w  dalszem  działaniu  spow odow ać m ogą trw ałą  reakcję psychiczną, 
w yrażającą się w  now ym  św iatopoglądzie danego osobnika, reakcję 
rozgryw ającą się więc znów  na po lu  k u ltu ra ln em .

Ze w zględów  p rak ty czn y ch  trak to w ać  będziem y jednak  od ­
dzielnie w pływ  czynn ików  k u ltu ra ln y ch  na zjaw iska p sy ch o p a to ­
logiczne i w p ływ  czynn ików  psychopato log icznych  na zjawiska 
k u ltu ra ln e .

W pływ  czynników  kulturalnych na zjawiska psychopatologiczne.
Istnieje ścisła łączność treści chorobliw ie  zm ienionego życia 

psychicznego z w y tw o ram i k u ltu ry . T reść ta  nie jest zaw ieszona 
w  p różn i, w ykazuje  w yraźną zależność od epoki h istorycznej, od  
jej w ierzeń, p rzek o n ań  i zdobyczy  k u ltu ra ln y ch , zm ienia się z b ie­
giem w ieków  i rozw ojem  k u ltu ry  i m ocą swej plastyczności staje 
się n iejako pato logicznem  odbiciem  zw ierciadlanem  k u ltu ry  danej 
epoki.

B ogato rozw in ię te  życie duchow e naszych czasów  w yraża się 
w  bu jnych  i ró żn o rak ich  zespołach objaw ow ych i w  całych syste­
m ach uro jen iow ych , podczas gdy m anifestacje psycho tyczne u  lu ­
dów  sto jących na n iskim  stopn iu  cyw ilizacji są ubogie i m o n o to n n e , 
góru ją  zespoły m ajaczeniow e, reakcje rozgryw ają  się głów nie 
w  sferze ruchow ej. U  szczepów  sto jących na całkiem  p ry m ity w ­
n ym  szczeblu k u ltu ra ln y m , jak u  Jaw ańczyków , przejaw ia się w y ­
padnięcie w ysokow artościow ych  czynn ików  psychodynam icznych , 
należących do sfery etycznej i religijnej, w  b ra k u  u ro jeń  grzesz­



ności, na p lan  dalszy ustępują  u  ludów  p ie rw o tn y ch  halucynacje 
słuchow e, jako w yraz  podrzędnego  jeszcze znaczenia m ow y dla 
procesu m yślow ego, podobn ie  nie do pom yślenia jest, aby  ch o rzy  
w y tw o rzy li uro jen ia, że są k ró lam i, cesarzam i, p rezyden tam i, Chry­
stusam i, szatanam i i t. p ., o ile nie znają podstaw ow ych  u rządzeń  
społecznych i system ów  religijnych.

N ow oczesne odkrycia  naukow e znalazły  bogate „zastosow a­
n ie" w  p ro d u k c jach  psycho tycznych . R o i się od  odciągania m yśli 
„apara tam i m agnetycznem i", narzucan ia  m yśli „w pływ am i h ipno- 
tycznem i i m ed jalnem i", oślepianie odbyw a się zapom ocą „spec­
ja lnych  soczew ek i lu ste r" , m yśli cho ry ch  są w szystk im  znane, za­
nim  je jeszcze w ypow iedzieli, poniew aż odbijają się one „na p o ­
w ie trzn y ch  kliszach fo to g raficzn y ch " . Z  zaśw iatów  dochodzą ich 
głosy zapom ocą „ rad ja" . Inne swe chorobliw e odczuw ania łączą 
ch o rzy  z działaniem  „b ak te ry j"  dosypyw anych  do jedzenia, lub 
„p rom ien i R oen tgena", k tó re  palą im  w nętrzności. P rzew ró t spo ­
łeczny, k tó ry  się rozegrał w  naszej dobie, znalazł już też swe o d b i­
cie w  u ro jen iach  prześladow czych. D aw nych  „Ż ydów , Jezu itów  
i w o ln o m u la rzy "  zastępują coraz częściej k o m p lo ty  i spiski u k n u te  
na zagładę ch o ry ch  p rzez  „bolszew ików ".

N ajw yraźn ie j odbijają się w p ływ y  ku ltu ra ln e , p rzekonan ia , 
w ierzenia i p rzesądy w  stanach  psychopato log icznych  i psycho­
zach średniow iecza, k iedy  to  krąg  k u ltu ra lnego  zain teresow ania 
ludzkości wessany był n iejako p rzez sferę religijną, zw iązaną z o l­
b rzym ią  energją uczuciow ą, poniew aż tk w i w  niej — „p ierw ia­
stek  św iętości" (W itw icki) tch n ący  w szystkiem  tem , co w ydaje się 
nad ludzko  p o tężne  a n iezrozum iałe, dobre i straszne, p rzyciąga­
jące i przerażające zarazem . Jeśli zaś uw zględn im y m om en t, że 
jako reakcja p rzeciw ko  zb y t rozum ow em u, fo rm alistycznem u  u ję­
ciu w iary  p rzez filozofję scholastyczną, rozlał się szeroką falą m i­
stycyzm , pod p o rząd k o w u jący  ro zu m  uczuciu  i k ieru jący  jego eks- 
panzję ku  rzeczom  n ad p rzy ro d zo n y m , oderw anym  o d  naocznej 
rzeczyw istości, z rozum iem y  częstość zaburzeń  psychicznych, zw ią­
zanych  z zacieśnieniem  pola św iadom ości i erupcją podśw iadom ego 
życia psychicznego, k tó re  w  eksta tycznych  uniesieniach pełnym  
strum ien iem  w ydobyw ało  się na pow ierzchnię . Podśw iadom e ży ­
czenia, obaw y i m yśli p rzyob lekały  się w  szaty  realne, spełniały 
się w  m ajaczeniach p rzepełn ionych  halucynacjam i, w  stanach  p a ­
to logicznego rozszczepienia osobow ości i w  czynnościach a u to ­
m atycznych  odczuw anych  p rzez d any  pod m io t, jako pierw iastek  
sobie obcy, pochodzenia  nadprzy rodzonego .

W ierzenia  religijne średniow iecza, tw o ry  więc w  istocie swej 
ku ltu ra ln e , g rupow ały  się dookoła  dw óch biegunów , dookoła  Boga 
i jego an ty tezy , szatana. T em u  rozdziałow i odpow iadała dw oistość



po stron ie  psychopatologicznej. T reść m anifestacyj p sy ch o ty cz ­
nych  była tem i w ierzeniam i uw arunkow ana. W ystępow ały  wizje 
aniołów  i dem onów , p rzed  oczym a roztaczały  się rozkoszne wizje 
ra ju , w  uszach brzm iała m uzyka  anielska, pojaw iały  się jednak 
i grozą napełniające obrazy  piekła, do uszu dochodziły  jęki p o ­
tęp ieńców  i b rzęk i kajdan.

W  dem onom anjach  (opętanie przez szatana) znajdow ała p a ­
to logiczne odbicie w iara  w szatana. U rzeczyw istn iała  się w  w izjach 
dem onów  i chorob liw ych  odczuw aniach  cielesnych, tłum aczonych  
jako  działanie szatana. E gzorcyzm y rozpę tyw ały  napady  drgaw ek 
i d ram atyczne sceny histeryczne, przedstaw iające w alkę z sza ta­
nem . D em onom anja  przyb iera ła  n ie jednokro tn ie  fo rm ę m asowej 
infekcji psychicznej, jak n. p. w  k laszto rze w  L oudon , gdzie de­
m o n y  w ypraw iały  istne harce z zakonnicam i. T a  m asowa dem ono­
m anja znalazła swój epilog w  m ęczeńskiej śm ierci na stosie ks. U r ­
bana G rand ier, jako rzekom ego w yw oław cy ty ch  spraw ek sza tań ­
skich.

K ron ik i średniow iecza w skazują nam  i na inne m asowe in ­
fekcje psychiczne, jak szał taneczny , w yuzdane orgje seksualne 
b iczow ników  i t. p.

O becnie sposób m yślenia stał się bardziej racjonalistyczny , co 
s tw orzy ło  tam ę dla rozw oju  infekcyj psychicznych. Spo tykam y 
je dziś naogól rzadko , nie obejm ują n igdy  tak ich  zaw ro tn y ch  rzesz 
ludzk ich  jak w  średniow ieczu. Z najdujem y je jeszcze w rozm ai­
ty ch  sektach religijnych, zw iązkach teozoficznych , kó łkach  spi­
ry ty sty czn y ch  i t. p. T reść p ro d u k o w an y ch  objaw ów  odbiega od 
w zorów  średniow iecznych, odpow iada ona zain teresow aniom , n u r ­
tu jącym  naszą współczesność. W  m ow ie au tom atycznej od tw arza  
sie język  m ieszkańców  M arsa, zam iast dem onów  czy aniołów  zja­
w iają się zm aterja lizow ane duchy.

N a  całym  więc obszarze zjaw isk psychopato log icznych  w idzi­
m y w yraźną ich zależność od  epoki h istorycznej i ku ltu ra lne j, 
jako od tła  ogólnego, w p rzy p ad k ach  zaś indyw idualnych  w aha 
się ona w  zależności od środow iska, z k tó reg o  psychicznie cho ry  
pochodzi i od jego własnego stopn ia  k u ltu ry .

W pływ y czynnników  psychopatologicznych na zjawiska kulturalne.
W pływ y te  nie m ogą zaw ażyć na klasyfikacji zjaw isk k u ltu ­

ralnych . W artościow anie w ykracza poza ram y  naszych ro zw a­
żań. C horob liw e w pływ y psychiczne, k tó re  w ycisnęły swe p ię tno  
na danym  w ytw o rze  k u ltu ra ln y m , nie m ogą i nie pow inny  p rz e ­
sądzać ich ogólnoludzkiego znaczenia, dodatn iego ' lub  ujem nego, 
k tó re  siłą rzeczy zależy od ką ta  w idzenia i osobistego nastaw ienia 
badającego.



W yjaśni to  p rzy k ład : O cena w artości ru ch ó w  rew olucy jnych  
w aha się zależnie od  bardziej zachow aw czych lub radyka lnych  
p rzekonań  danego osobnika. D la naszych rozw ażań  jest to  rzecz 
zupełnie obo jętna. R ew olucja rozw ija się na tle zaw iłego z ró ż ­
nicow ania życia społecznego, k tó re  jest bezpośrednio  zawisłe od 
rozw oju  ku ltu ra lnego . O b o k  tw ó rczy ch  p rzyw ódców  o zupełnie 
zdrow ej s tru k tu rz e  psychicznej, w ynosi fala p rz e w ro tu  na p o ­
w ierzchnię życia społecznego psychopatów , k tó rz y  rozw ijają ż y ­
wą działalność, zajm ują często stanow iska kierow nicze, nadają to n  
danem u p rzew ro tow i, doprow adzają  m u  pew ien rozm ach, tk w ią ­
cy korzen iam i w  ich ko n sty tu c ji psychopatycznej. A nalogiczne zja­
w isko spo ty k am y  w  h istorji now ych  k ie ru n k ó w  w  sztuce i nauce. 
Sami tw ó rcy  now ych  w artości pozostają  często w  u k ry c iu  za k u ­
lisami, na scenie pojaw iają się ich psychopatyczn i naśladow cy, k tó ­
rzy  ud rapow an i w  tog i w łaściw ych tw órców  z dużym  gestem  i p a ­
tosem  głoszą now e zasady, to ru jąc  im  drogę k u  szerokim  kolom  
społeczeństw a. Są więc n ie ty lko  satelitam i krążącym i dookoła  rew o ­
lucy jnych  „n o w in ek " kub istycznych , fu tu ry s ty czn y ch  itp ., ale m i- 
m ow oli odgryw ają rów nocześnie rolę p ro p ag a to ró w  now ych  w ar­
tości, spełniają więc misję k u ltu ra ln ą .

W skazanie sprężyn , k tó re  popychają  psychopatów  k u  now ym  
p rądom  k u ltu ra ln y m , nie zaś ocena w artości ty ch  p rądów , należy 
do naszych zadań. M usim y sobie zdać spraw ę z psychologicznej 
podstaw y tego zjaw iska, że dookoła  każdej now ości na tychm iast 
g rom adzą się psychopaci. P rzyczyna tk w i w ich w iecznym  n iep o ­
ko ju  in trapsych icznym , k tó ry  obniżając w ytrzym ałość  i energję 
w  zdążaniu  do obranego  celu, pow oduje  ogólną niew ydolność ży ­
ciową. R o zp a tru jąc  swe n iepow odzenia pod  k ątem  egoizm u i w zm o ­
żonego pojęcia o swej w artości, p rzyczynę ich rzu tu ją  na zew nątrz , 
w idzą w  nich sku tek  ucisku społecznego, politycznego , czy też 
uprzedzenia  k ry ty k ó w  literack ich , k tó rz y  tk w ią  „w  przesądach 
akadem ickich". N ic  więc dziw nego, że w przęgają się o d razu  w  ry d ­
w an każdego now ego ruchu , k tó ry  choć na k ró tk o  w ysuw a ich 
na czoło.

Z  kolei rzeczy spy tam y, czy psychopaci odgryw ają  zawsze 
ty lk o  role trab an tó w  i p rze tw órców , k tó rz y  jak  ćm y k rążą  d o o ­
koła nie p rzez siebie zapalonego światła, czy też k o n sty tuc ja  p sy ­
chopatyczna nie działa jako jeden z w spó łczynn ików  p red y sp o n u ­
jących do pracy  tw órczej, w ykuw ającej now e w artości? O tó ż  t r z e ­
ba przyznać, że genjusz lub ta len t i psychopatja  nie ty lk o  się nie 
w ykluczają, ale bardzo  często się z sobą łączą. N akreślenie pełnego 
o b razu  klin icznego psychopaty  zaprow adziłoby  nas za daleko, og ra­
n iczym y się w ięc ty lk o  do ty ch  cech, k tó re  m ają znaczenie dla 
naszych rozw ażań.



D o cech psychopatycznych  należy w śród  innych  n iestosunek 
m iędzy bodźcem  a odczynem . G dy n iestosunek  ten  przejaw ia się 
w  fo rm ie  łagodniejszej, m oże on  m ieć znaczenie dla p ro ce ­
su tw órczego . U  senzy tyw nych  psychopatów  m am y rozszerzoną 
zdolność odczuw ania pew nych  n ieznacznych  już p o d n ie t d o p ro w a­
dzanych  p rzez ry tm  życia codziennego, k tó ry c h  nie w yczuw a 
p rzecię tna  masa ludzi. Z  pow o d u  n iestosunku  m iędzy  bodźcem  
a reakcją budzą one nadm ierne  w ychylen ia  afek tu , w zniecają nie­
po k ó j in trapsych iczny , k tó ry  znaleźć m oże ujście w  tw órczej p ra ­
cy ku ltu ra ln e j, o ile są spełnione i inne w aru n k i zw iązane z po ję­
ciem  ta len tu .

Jeszcze szersze znaczenie dla naszych rozw ażań  m a gó row a­
nie fan taz ji n ad  poczuciem  rzeczyw istości. W szak  fan tazja  jest jed ­
nym  z najw ażniejszych elem entów  ta len tu  poetyckiego  zwłaszcza 
u  t. z. p isarzy  fan tastycznych . D ośw iadczenie k lin iczne uczy, że 
w ybujała fan tazja  w dziera  się n iekiedy w  życie realne. W y tw o ry  
fan taz ji stają się sub jek tyw ną p raw dą i nadają k ie ru n ek  działaniom , 
n iekiedy sprzecznym  z kodeksem  k arn y m . In n y m  razem  w ybujała 
fan taz ja  i głód w rażeń  popycha do poszukiw ania p rzygód . G nani 
swą fan tastyczną  w yobraźn ią  pędzą psychopaci tego p o k ro ju  ni- 
czem  nieskrępow ane, koczow nicze życie. Z najdujem y ich w śród  
poszukiw aczy  zło ta, m yśliw ych w  K anadzie, w  legji cudzoziem ­
skiej, ale i w śród  członków  geograficznych ekspedycyj naukow ych .

W artośc i społecznej nabiera tak a  w ybujała fan tazja, gdy osob­
nicy nią do tkn ięc i p rzeżyw ają swe p rzygody  w  m yślach i na papie­
rze, pow stają w ted y  u tw o ry  pełne swoistego u ro k u . Z jaw isko p o d ­
staw ow e jest jednak  to  samo, ko rzen iam i swem i tk w i fan tastyczna  
tw órczość i karjera  k ry m in a ln a  p sychopaty  fan tastycznego  w  n a d ­
m iernie w ybujałej fan tazji. R óżne są ty lk o  k ie ru n k i ekspanzji, 
choć i te  zlew ają się n iekiedy w  jednej osobie jak  np . w  K aro lu  
M ayu, k tó re m u  nie obcą była karje ra  k ry m in a ln a  i pow odzenie 
literackie. Podobnie  Jack  L ondon  był rów nocześnie „ tram p em " 
i zn ak o m ity m  pisarzem .
N ie  w ynika  z tego, że w ystarczy  być psychopatą, aby zostać w y ­
tw órcą  now ych  w artości k u ltu ra ln y ch . W  pierw szym  rzędzie k o ­
nieczne są te  właściwości in te lek tualne , k tó re  obejm ujem y nazw ą 
ta len tu . Pojęcie zaś ta len tu  nie jest rów noznaczne z psychopatją.

U trzym yw aliśm y  dotychczas nasze rozw ażania o zw iązku  
m iędzy psychopatją  a tw órczością w  ram ach  ogólnych, obecnie 
zaś p rzy to czy m y  kilka p rzyk ładów , ilustru jących  w pływ  psycho­
patycznego  ustosunkow ania  się do życia na treść tw órczości.

Znalazł on  d o b itn y  w yraz  w  tw órczości Schopenhauera. Scho­
penhauer jest typem  depresyjnego psychopaty , nastro jonego  lęk li­
wie w obec w szystk ich  przejaw ów  życia. N ęk an y  obaw am i h ipo-



chondrycznem i żył w  odosobnieniu , o toczenie odpychał po d e jrz li­
wością. Zasadnicze nastaw ienie psychopatów  tego ty p u  w obec 
św iata i życia jest pesym istyczne. Pesym izm em  jest też p rzepo jona 
tw órczość Schopenhauera. Świat wedle Sch. jest najgorszy z m o ­
żliw ych, poza św iatem  jako w yobrażeniem , kry je  się w ola, jako  
rzecz sama w  sobie, w ola, ź ró d ło  w iekuistych  udręczeń , popycha 
nas bow iem  ciągle do now ych  celów, nie pozw alając na w y tch n ie ­
nie. T y lk o  w  bezinteresow nej, pozbaw ionej udziału  w oli, k o n te m ­
placji w  tw órczości estetycznej i a rtystycznej znaleźć m ożem y ulgę 
w  cierpieniach.

Po zestaw ieniu zasadniczego to n u  tw órczości Schopenhauera 
z cecham i jego depresyjnej ko n sty tu c ji u jaw nia się od razu , że za ­
sadniczej ro li nie odegrała tu  o b jek tyw na p raca m yślow a, lecz m o ­
m en ty  płynące z psychopatją  uw arunkow anego  nastaw ienia w obec 
życia. Św iatopogląd jest w ięc n ie jednokro tn ie  apologją p o k ry w a­
jącą następow o rzeczy pochodzące z innych  źródeł, niż o b jek ­
ty w n a  p raca m yślow a (P atrz  też N ietsche „G enealogja m oralności").

T en  k ą t w idzenia w yśw ietla nam  też  an tifem in izm  i antiseksu- 
alizm  W einingera, jako  ideologję znajdującą swe w ytłum aczenie  
w jego własnej aseksualnej konsty tucji.

P rzy p a trzm y  się obecnie tw órczości F lauberta . Fantazja  gó­
ru je u  niego nad  rzeczyw istością. Fl. dzieli ro m an ty czn e  p rzygody  
sw ych boha teró w  pow ieściow ych. P rzeżyw a n ie ty lk o  najm niejsze 
drgnien ia  ich uczuć i m yśli, ale dzieli z n im i naw et odczuw ania 
cielesne. G dy m adam e B ovary  zażyw a truciznę , F. czuje sm ak 
arszeniku na języku, w ym io tu je , gdy rzuca na papier słowa atak  
nerw ow y, czuje zbliżający się w łasny napad drgaw ek. F. w iedzie 
na zew nątrz  życie m nicha, rozkosze seksualne przeżyw a głów nie 
w  w yobraźn i i w  snach. W y obraźn ią  k rąży  dookoła ak tó w  sady­
stycznych , u lub ionym  jego au to rem  jest m ark iz  de Sade, pociągają 
go postacie sta ro ży tn y ch  ty ran ó w , zachw yca się N ero n em  i H ełjo- 
gabalem , k tó ry  jest dlań najpiękniejszą m anifestacją człow ieczeń­
stwa. O  sobie tw ierdzi, że u rodził się ó cale w ieki za późno, jest 
bow iem  stw o rzo n y  do tego, aby ścinać głow y tych , k tó ry c h  tw a­
rze m u się nie podobają. W  u tw o rach  jego uderzają  szerokie, ep ic­
kie opisy okrucieństw , p rzy p o m n ę tu  sceny z Salam bo, jak  m o r­
dow anie jeńców , sąd Fdam ilkara nad  n iew olnikam i, ofiarę dzieci 
M olochow i, o k ru tn ą  śm ierć L ibijczyka M atona. Żądza sadystyczna 
Fl. n a trafiła  na barjerę  zbudow aną z p raw  i zw yczajów  w spółcze­
snej m u  epoki, do k tó re j żyw ił og rom ną w p ro st n ienaw iść .' Popęd 
sadystyczny został p rzesublim ow any w  działalność tw órczą  i w y ­
żyw ał się w  fan tazji, czasami jednak  to  nie w ystarczało , świadczą 
o tern okresow o u  Fl. w ystępujące drgaw ki, w yraz konw ersji p o ­
pędu  seksualnego w objaw y ruchow e.



R oztrząsań  naszych nie m ożem y zam knąć ty lk o  w  kole psy- 
chopatji i histerji, rozciągniem y je też na stany psychotyczne, p y ­
tając, czy i z ty ch  źródeł nie p łyną jakieś w pływ y, znajdujące 
swój w yraz  w procesie tw órczym . Z psychozą spływ a na osobnika 
nią do tkn ię tego  bezlik now ych  i n iezw ykłych  przeżyć i o d czu ­
w ań, k tó re  znajdują swe odzw ierciedlenie n ie ty lko  w codziennym  
aparacie w yrazow ym , w  m im ice, w ynurzen iach  i działaniach, ale 
zależnie od  skłonności i ta len tu , tak że  i w  tw órczości ku ltu ra lne j, 
poezji, sz tukach  p lastycznych , budow aniu  system ów  filozoficzno 
relig ijnych i t. p. W pływ  przeżyć  psycho tycznych  na tw órczość 
w aha się w  szerokich  granicach. D ziałanie delirijnych  stanów  to k ­
sycznych (m ajaczenia po  za tru c iu  pew nem i środkam i) jest zasadni­
czo różne od daleko idących zm ian, spow odow anych  schizofrenją 
(w ew nątrz  pochodna cho roba um ysłow a).

Przeżycia w  toksycznych  delirjach m ają raczej ch a rak te r p rz e d ­
m io tow y, dostarczają one fan tazji tw órczej m oc now ych  elem en­
tów , k tó re  ta len t p rze tap ia  w w artości ku ltu ra ln e , podobnie  jak 
to  się dzieje z m o tyw am i plynącem i z przeżyć „n o rm aln y ch ". R o z ­
koszne halucynacje w yczarow ane p rzez op jum  i haszysz w zboga­
cają paletę o now e barw y, nadające n iezw ykłego blasku dziełom  
B audelaire‘a, C oleridge‘a i Poe‘go. Pojaw iły się p rzed  ich oczym a 
czarow ne pejsaże o nieziem skiej p iękności — „płynęły  kaskady 
płynnego zło ta  i w id nokrężne  k a ta ra k ty  rub inów , szafirów  i o n y k ­
sów " (Poe), ożyw ały  sztuczne raje, czas i p rzestrzeń  za tracały  swe 
granice. Przeżycia z ty ch  m ajaczeń płynące dostarczy ły  ty lk o  n o ­
w ych  cegiełek, ź ródła  pato logiczne w zbogaciły  ilościowo treść tw ó r ­
czości, gm ach jej zbudow ały  jednak  nie środki n a rk o ty czn e  ty lk o  
ta len ty  poetów .

O dm ien n y  zupełnie w pływ  w yw iera  schizofrenją. Psychoza 
ta  pociąga za sobą daleko idące p rzem iany  całej osobow ości, zm ie­
niając człow ieka zm ienia w  nim  rów nocześnie arty stę  i zm usza do 
szukania now ej fo rm y  w yrazu . W raz  z schizofrenją pojaw ia się 
zupełnie now y, często n iezrozum iały  św iat przeżyć, uczuć i myśli. 
D otychczasow y gm ach ko jarzeń  ulega rozluźn ien iu , połączenia 
pojęć i w yobrażeń  zw iązanych dośw iadczeniem , rozbiciu . P rzed sta ­
w ienia k ierow nicze odpadają, d y rek ty w y  logiczne tracą  swe z n a ­
czenie, a fek ty  uzyskują przew agę, w szystko  co nie leży na ich linji 
ulega odszczepieniu. G órow anie a fek tu  pogłębia jeszcze bardziej 
odchylenia od logicznego m yślenia, pojaw iają się uro jen ia, osobnik  
zasklepia się w świecie sw ych życzeń i u ro jeń , nie zw raca uwagi 
na obok  niego toczący  się strum ień  życiow y. O sobow ość zatraca 
swą jednolitość, ulega daleko idącem u rozpadow i. O dżyw ają  m e­
chan izm y archaiczne, gubią się granice m iędzy ja a św iatem  ze­
w n ę trzn y m , zatraca się granica m iędzy podm io tem  a p rzedm io tem ,



m iędzy  spostrzeżeniem  a w yobrażeniem . Życzenia i m yśli uzysku­
ją rów now artość  z działaniem , zm ierzającem  k u  ich ziszczeniu. 
O dżyw a w iara w  działanie na odległość, ch o ry  trw ając  w  b ez ru ­
chu  w strząsa w  swem  m niem aniu  w szechśw iatem . Z w iązki p rz y ­
czynow e ustępują miejsca m agicznym , św iat przestaje być układem  
praw id łow ym  jak  m achina, staje się kap ryśny  jak  sen lub bajka.

Schizofrenja pogrąża więc chorego w  odm iennym  świecie by ­
tow ania duchow ego, fale jej noszą ze sobą o lb rzym ią  ilość p rzeżyć 
i odczuw ań, k tó re  w zbogacają fan tazję  tw ó rczą  o now e elem enty. 
P rzeżycia te jednak  są zanurzone w  niezw ykłej atm osferze, nie 
odgryw ają  więc ro li czysto przedm io tow ego  tw orzyw a, zasilającego 
ilościowo treść tw órczości, lecz zm ieniają zasadniczo jej to n  i linję. 
S trindberg , na tu ra lista , staje się m istyk iem  pełnym  m glistych  n ie ­
jasności, u  m alarza Josefsona zieje przepaść m iędzy natu ralistycz- 
nem i dziełam i okresu  przedchorobow ego , a późniejszem i p łó tn am i
0 treści m agiczno-dem onicznej. Svedenborg, p rzy ro d n ik , staje się 
pod w pływ em  cho roby  tw ó rcą  system u teozoficznego. V an  G ogh 
z p o czą tk u  w  okresie zdrow ia psychicznego m aluje w  sty lu  s taro - 
ho lendersk im  a później im presjon istycznym . D zieła jego z tego 
okresu  tch n ą  zupełnym  spokojem . W y b u ch  psychozy  pow oduje 
zupełny  zw ro t, zm ienia się fo rm a zew nętrzna  i now y duch  wieje 
z płócien. V. G. odbiega od popraw ności perspektyw icznej. P ła­
szczyznę ro zd arł na linje, pow yginał je falisto, poskręcał spiralnie, 
posplątał w  kłęby lub pouk ładał p rom ien isto . R zucił na p łó tn o  
szereg barw nych  p u n k tó w , kó ł i elips, linje p ionow e pow yginał 
zachw iew ając poczuciem  rów now agi widza. P rzed m io ty  upodobn ił 
do figur geom etrycznych , słońce i gw iazdy przedstaw ił jako k o n ­
cen tryczne kola. T ą  drogą w  miejsce s ta ty k i w prow adził d y n a­
m ikę przestrzen i, p rzed m io ty  m artw e  ożyw ił, nam alow ał nie ksz ta ł­
ty  lecz kszta łtow an ie  się. W  p łó tnach  leży napięcie, wieje z n ich  
jakiś duch  m etafizyczny .

W pływ  schizofrenji na tw órczość jest więc zasadniczy. 
Psychjatra  niem iecki Jaspers przy jm uje , że schizofrenja w  okresie 
p oczą tk o w y m  odsłania głębie m etafizyczne, ch o rzy  doznają jakby  
objaw ień, życie ich staje się n iepoham ow ane, nam iętne, w p ro st 
dem oniczne. Pojaw iają się w  świecie ciasnych ludzk ich  h o ry zo n tó w , 
jak lśniący m eteo r, k tó ry  gaśnie szybciej, n iż o toczenie zdoła sobie 
jego obecność uśw iadom ić. T en  dem onizm  tkw i pod  pow ierzchnią 
norm alnego  życia psychicznego. Schizofrenja, rozluźniając s tru k tu ­
rę życia duchow ego, pow oduje erupcję strum ien ia  dem onicznego
1 m etafizycznego, k tó ry  przepaja  życie i dzieła schizofreników . 
T y lk o  p raw dziw y  ta len t znajduje w yraz  dla ty ch  podm io tow ych  
p rzeżyć, k tó re  dop iero  w tó rn ie  w  dziełach p rzez cho ry ch  w y tw o ­
rzonych , stają się p rzedm io tow e i dostępne naszem u zrozum ieniu .



Inne psychozy  działają raczej destrukcyjn ie , niszczą u  korzen i 
w szelką działalność tw órczą . N a  om ów ienie zasługuje jeszcze pa­
daczka ze w zględu na tw órczość D ostojew skiego. Zasadniczo cięż­
sze. fo rm y  padaczki p row adzą do otępienia, D ostojew ski jest szczę­
śliw ym  w yją tk iem , cho roba nie złam ała jego genjuszu. T w órczość  
D ost. jest jednak  zespolona w  n ierozerw alny  w ęzeł z p rzeżyciam i 
pato logicznem i. C ały  szereg z realizm em  i bezpośredniością odm alo­
w anych  stanów  psychicznych  w łaściw ych ep ilep tykom , nie za ­
w dzięcza swego pochodzen ia  ty lk o  in tu icji, ale nosi w strząsające 
p ię tn o  p raw dy . Jak  w szystk ich  ep ilep tyków  cechow ała D osto jew ­
skiego w y b itna  prze trw ałość  afek tu  i mściwość, to  też całe stronice 
„B iesów " zajęte są gorżką i m ściwą rozp raw ą z p rzy jació łm i m ło d o ­
ści, k tó ry m  po  całych latach  nie m oże darow ać ich w ołnom yślnych  
p rzek o n ań  i w pływ ów , jakie na niego w yw ierali. Jako  cecha ep i­
lep tyczna zasługuje też na uw agę ciężki, rozw lek ły  sty l; właściwe 
opow iadanie przeładow ane jest m nóstw em  szczególików  u b o cz­
nych , luźno  ty lk o  zw iązanych z akcją, to  też Brandes nazyw a D o ­
stojew skiego „w ielk im  pisarzem , ale d ru g o rzęd n y m  a rty s tą " . T e n ­
że Brandes nazyw a p rzekonan ia  religijne D ostojew skiego d o k try - 
nerskiem i i bezw zględnem i. T ego  rodza ju  w iara cechuje w praw dzie 
ep ilep tyków , ale nie D ostojew skiego. D ostojew ski zb y t głośno, 
w  sposób przesadnie jaskraw y, w p ro st k rzy czy  swoje „w ierzę", 
jakby  usiłował stłum ić własne i czy te ln ika  w ątpliw ości w  tę  tak  
usilnie na pokaz obnoszoną w iarę. W  postacie p rzez się stw orzone 
D ostojew ski podśw iadom ie wciela w łasne, ścierające się tendencje 
i poglądy. E p ilep tycy  z jego powieści są w yrazicielam i całej b u rzy  
sprzecznych  z sobą m yśli i uczuć ich tw órcy . W yidealizow any a u to ­
p o r tre t  D ostojew skiego, książę M yszkin, w ypow iada zdanie, że is to ­
ta  uczuć relig ijnych nie poddaje się żadnym  rozum ow an iom , ze­
ślizgiwać się poniej będą wszelkie ateizm y. W  „Biesach" ep ilep tyk  
K iry łow  jest sk ra jnym  ateistą, uw aża Boga za w ym ysł ludzki, k tó ­
ry  łagodzi lęk p rzed  śmiercią. W ierzący  Alosza K aram azow  m a 
przeciw w agę w  sceptycznym  Iw anie.

P rzed  napadem  drgaw ek w ystępują  n iekiedy u  ep ilep tyków  
t. zw . zw iastuny  w  fo rm ie b łogostanu. D ostojew ski w  sposób m i­
strzow ski opisuje b łogostan ks. M yszkina p rzed  napadem , z listów  
zaś D ostojew skiego do Sonji Kow alew skiej dow iadujem y się, że 
sam D ostojew ski p rzed  napadem  doznaw ał b łogostanu, stąd  n ie­
z ró w n an y  realizm  i p raw da psychologiczna opisu. Podobnie  m a 
się rzecz z stanam i p rzygnębien ia  i dysforji ponapadow ej, z rów ną 
doskonałością opisanem i p rzez D ostojew skiego.

Padaczka nie w yczerpuje  całokszta łtu  właściwości psych. D o ­
stojew skiego, poza nią znajdujem y i inne cechy psychopatologiczne, 
jak objaw y h isteryczne i zboczone życie seksualne. Życie seksualne



D ostojew skiego oscylow ało m iędzy sadyzm em  a m asochizm em . 
Spow iedź bohatera  „Z apisków  z su te ry n " jest o k ru tn em  sam obi- 
czow aniem . T urgen jew  zestaw ia D ostojew skiego z m ark izem  de 
Sade, M ereżkow ski w ątp i, czy ty lk o  obserw acja jest źród łem  rozsia­
nych  po pow ieściach opisów  zboczeń seksualnych. U derzające jest, 
że żaden z b o h a te ró w  pow ieściow ych nie w iedzie norm alnego  ży ­
cia płciow ego. Książę M yszkin  jest aseksualny, kochał iitością a nie 
m iłością, u A loszy K aram azow a m iłość graniczy z relig ijnym  za ­
chw ytem , Sw idrygajłow , to  gwałciciel m łodych  dziew cząt, F jodo r 
K aram azow  nie cofa sw ych pożądań  p rzed  cuchnącą id jo tką . Inn i 
bohaterow ie  kochają i n ienaw idzą rów nocześnie, albo łączą m iłość 
z najw yższą p o korą . W  n ied ru k o w an y m  rozdziale „Biesów " Staw- 
rog in  spow iada się ze zgw ałcenia m łodej dziew czyny. D źw ięczy 
w  ty m  opisie akcen t takiej szczerości i bezpośredniości, że p rz e k ra ­
cza zdaniem  M ereżkow skiego granice sztuki. W  „Z b ro d n i i k arze"  
ro i się od  zw ro tó w  jak rozkosz okrucieństw a lub cierpienia, lu ­
dzie p rzyzna ją  się do n iepopełn ionych  p rzestępstw , albo popełniają 
przestępstw a, aby „w ziąć na siebie cierpienie". N asuw a się p rz y p u ­
szczenie, że udział D ostojew skiego w  spisku socjalistycznym  Petra~ 
szewskiego był też  „w in ą" w ziętą na  siebie, aby odcierpieć „k a rę" .

Siła i ro zm iar przenikliw ości psychologicznej D ostojew skiego 
osiąga p u n k t ku lm inacy jny , gdy za trzym uje  się na wąskiej p rze łę­
czy oddzielającej duszę zdrow ą od  chorej. N ik t p rzed  m m  nie 
p rzen ik n ą ł tak  genjalnie sk ra jnych  biegunów  przeżyć duchow ych 
od  ekstaz i b łogostanów  do zb rodn iczych  drgnień . D ostojew ski 
we w łasnych pato log icznych  przeżyciach  znalazł m iarę, k tó rą  p rz y ­
kładał do w szystk ich  przejaw ów  życia. Jego siła tk w i w  genjalnej 
in trospekcji. C h o ro b a  w zbogaciła D ostojew skiego o niedostępne 
dla innych  przeżycia, z k tó ry c h  p rzez in trospekcję  i w nik liw ą 
analizę w ykrzesał p o tężn y  płom ień  własnej tw órczości, ale ró w ­
nocześnie zwęziła jego w idnokrąg . N ie  pozw oliła m u  zgłębić psy­
chiki ludzkiej we w szystkich  jej przejaw ach  i odcieniach, zam knęła 
m u  drogę do psychoiogji ludzi środka; tej nie zrozum iał, bo nie 
m iał odpow iedn ików  we w lasnem  przeżyciu.

N a zakończenie m usim y jeszcze naszkicow ać stosunek  psych- 
ja trji klinicznej do badań z zakresu psychopatologji k u ltu ry . Z na­
czenie ich nie ogranicza się ty lk o  do w yśw ietlenia procesu tw ó r ­
czego od s tro n y  psychopatologicznej, w ynik i ich służą rów nocze­
śnie jako m aterja ł k lin iczny . Z w ichnięte psychozą życie duchow e 
człow ieka przejaw ia się na zew n ątrz  za pośrednictw em  ap ara tu  
w yrazow ego: m ow y, m im iki, ruchów , działań i t. p. Rozciągnięcie 
badań na sferę w yrazu  ku ltu ra lnego , rozszerza znacznie dostęp 
do chorej duszy; uzyskujem y now ą ścieżkę, prow adzącą w  świat 
myśli i uczuć ludzi psychicznie chorych .



D r. L E O P O L D  B L A U ST E IN .

Wskazywanie wzoru jako metoda 
wychowawcza.

1. W skazyw anie w zorów  jest n iew ątpliw ie jednym  z najdaw ­
niejszych środków  oddziaływ ania w ychow aw czego. O dw ołu je się 
ono  do ta k  silnie u dziecka rozw in ię tych  skłonności naśladow ­
czych. D o człow ieka służącego za w zó r m a się dziecko upodobnić , 
wówczas bow iem  będzie jednostką w artościow ą, uzyska pochw ałę, 
ocenę dodatn ią  od  w ychow aw ców . M etoda taka  jest n iew ątpliw ie 
skuteczna. G dyby  nią nie była, nie p rze trw a łab y  ty le w ieków , 
a naw et tysiącleci. Skuteczność pew nego środka w ychow aw czego 
nie jest jednak  jedynem  k ry te rju m  jego w artości. Pew ien środek 
w ychow aw czy  m oże bow iem  obok  zam ierzonych  sk u tk ó w  pożą­
danych  w yw ołać zarazem  sku tk i n iezam ierzone i n iepożądane. I ta k  
np. sku teczną m etodą było niew/ątpliwie posługiw anie się k arą  
cielesną, o ile chodziło  o nakłonien ie do pilności i karności. P eda­
gogika w spółczesna zrezygnow ała jednak  z tego środka, a to  ze 
w zględu na szereg n iezam ierzonych  i n iepożądanych  rezu lta tó w  
tej m eto d y  w  dziedzinie kształcenia c h a rak te ru  w ychow anków , 
sto sunku  w zajem nego w ychow anka i w ychow aw cy i t. d. W  p o ­
niższych w yw odach  zam ierzam  rozw ażyć zagadnienie, czy w y ­
m ien iony  w  ty tu le  środek  w ychow aw czy jest z psychologicznego 
i pedagogicznego p u n k tu  w idzenia bez za rzu tu , czy nie dom aga 
się, jak wiele innych  starych , zadom ow ionych  m eto d  w ychow ania, 
stosow ania um iejętnego, św iadom ego jego do b ry ch  i złych  stron , 
dążącego do uw ydatn ien ia  pierw szych a un ikn ięcia  drugich . R o z ­
w ażania tego rodza ju  leżą po linji współczesnego rew izjon izm u 
pedagogicznego. Pow szechnie stosow ane, „n iew yuczone", tra d y ­
cyjnie z pokolen ia  na pokolenie przeszczepiane m eto d y  w y ch o ­
w ania i nauczania, stają się p rzedm io tem  dyskusji, n iety le w celu 
ich odrzucenia , ile w celu zrefo rm ow ania, przystosow ania ich do 
psychiki dziecka i dzisiejszych ideałów  w ychow aw czych.

2. W zo ry , k tó re  w ychow aw ca w skazuje w ychow ankom , cze r­
pie on z rozm aitych  źródeł. Jako  w zór stawia bąd ź to  ludzi rz e ­
czyw istych, b ąd ź to  postacie fikcyjne, tw o ry  w yobraźn i poetyckiej. 
W śró d  w zorów  pierw szej g rupy  w yróżn ić  m ożna ludzi w spółcze­
snych w ychow ankow i lub postacie z czasów  ubiegłych, p rzekazane 
p rzez h istorję lub legendę h istoryczną. Ludzie współcześni, słu­
żący jako  w zory , to  albo jednostk i w ybitne, w ychow ankom  za­
zw yczaj nieznane osobiście, oprom ien ione  sławą i czcią pow szech­



ną, albo w artościow e osoby z najbliższego otoczenia, z pośród  
znajom ych , rod z in y , w ychow aw ców  i rów ieśników .

S tosunkow o najm niej w ątpliw ości budzi w skazyw anie jako 
w zoru  postaci, s tw orzonych  p rzez w yobraźn ię  poetycką. N ie  sp ra­
wią one w ychow aw com  żadnych  niespodzianek, nie okażą n ieo­
czekiw anie u jem nych  właściwości, nie zm ienią się na niekorzyść, 
nie rozczaru ją . W  naśladow nictw ie tak ich  w zorów  tkw ić  m oże 
natom iast inne niebezpieczeństw o. Jeśli nie są dostatecznie „real­
ne", jeśli w yidealizow ane są p o n ad  m iarę m ożliw ości życio ­
w ych  — w ychow anek  go tów  staw iać sobie zb y t w ysokie w ym aga­
n ia i w obec niem ożności ich spełnienia, załam ać się w ew nętrzn ie , 
zrezygnow ać przedw cześnie z sam ow ychow ania. T ego  rodza ju  w zo ­
ry  u tru d n ia ją  rów nież właściwą ocenę ludzi z otoczenia, stw arzają 
m iary  zb y t w ysokie — co m oże ujem nie oddziałać na stosunki 
z o toczeniem  i w pływ  tego o toczenia na w ychow anka. T e  n iew ą t­
pliw ie n iepożądane sk u tk i w skazyw ania tak ich  w zorów , pow inny  
w y b ó r ich p rzez w ychow aw cę uczynić m ożliw ie s tarannym .

W skazyw anie w yb itn y ch  postaci h isto rycznych  jako w zo ru  
godnego naśladow ania posiada n iew ątpliw ie w ysokie w alory  w y­
chow aw cze. T y lk o  ideały, ow iane czarem  praw dziw ej w ielkości 
są w  stanie porw ać m łodego człow ieka, w zbudzić  w  n im  m iłość, 
cześć i chęć pójścia w ich ślady. N ie ulega jednak kw estji, iż do 
wielkości p rzeznaczony  jest m in im alny  p ro cen t w ychow anków ; 
jeśli w ięc przepaść pom iędzy  m arzeniem  a spełnioną rzeczyw isto ­
ścią, m iędzy poryw em  a realizacją niem a zgasić w  pew nej chw ili 
w  ogólności dążenia do doskonalenia się — w zó r tak i pow inien 
być a p rio ri w skazany jako idealna granica, do k tó re j zbliżenie 
w  w iększym  lub choćby  m niejszym  stopn iu  podnosi w artość czło ­
w ieka. T ak ie  postaw ienie spraw y jest tem bardziej w skazane, iż p o ­
stacie h isto ryczne p rezen tu ją  się m łodzieży w  w yidealizow anej fo r ­
mie, ukryw ającej p rzy w ary  i popełn ione błędy — a więc już 
jako  w zo ry  w  pew nym  stopn iu  nierealne, niedające się w  całej 
pełni u rzeczyw istn ić. T ak a  p rezen tacja  w  „b ro n z ie"  odpow iada 
n iew ątpliw ie p o trzeb o m  m łodzieńczej fantazji, p ragnien iom  idea­
łów  nieskazitelnych, abso lu tnych . Z  drugiej s tro n y  u tru d n ia  ona 
jednak  spraw iedliw ą ocenę ludzi z najbliższego o toczenia o rze ­
czywiście w ysokich w alorach. Jak  często bow iem  m łodzi ludzie 
nie są w stanie dojrzeć praw dziw ej w ielkości w postaciach osobi­
ście znanych , a to  ty lk o  dlatego, że w ydaje się im , iż rzucające 
się w oczy  śmieszności i n ie isto tne w ady nie m ogą w spółistnieć 
z p raw dziw ie cennym i w aloram i. C złow ek dojrzały  wie, iż w iel­
kość ludzka polega na posiadaniu w spaniale spotęgow anej jednej 
czy  niew ielu zalet — a ltru izm u  czy odw agi, m iłości p raw dy  czy 
miłości pew nej społeczności — a nie na „idealności" p o d  w szelkiem i



w zględam i. Pow staje w obec tego w ątpliw ość, czy nie byłoby  n a j­
lepiej w skazyw ać b o h a te ró w  h isto ry czn y ch  zgodnie z p raw dą jako 
w zory  p o d  p e w n y m  o k r e ś l o n y m  w z g l ę d e m .  T o  sa­
m o d o tyczy  w y b itn y ch  ludzi w spółczesnych. O  ile p ró b y  „o d b ro n - 
zow ienia" postaci h isto ry czn y ch  dochodzą stosunkow o rzad k o  do 
w iadom ości m łodzieży, o ty le  w alka o uznanie  w spółczesnych oso­
bistości za p raw dziw ie w ielkie, nie uk ry w a się p rzed  św iadom ością 
m łodzieży a naw et dzieci. M im oto  m łodzież nie trac i zdolności 
do en tuzjastycznej w iary  w  m e; n u rtu jące  ją jednak  w ątpliw ości 
i okresy zw ątp ien ia  by łyby  m oże o wiele m niej bolesne i n iebez­
pieczne, gdyby podziw  w zbudzano  dla danych  osobistości jako 

■wielkich p o d  ty m  lub ow ym  w zględem , z w yraźnem  zaznacze­
niem  — w  razie p o trzeb y  — że te  lub owe słabostki nie um nie j­
szają ich w ielkości. Jest to  spraw a tru d n a  i rozw iązanie znaleźć 
m oże raczej w  p rzystosow aniu  się do indyw idualności w y ch o w an ­
ków , niż na d rodze  rozw ażenia argum en tów , p rzem aw iających  za 
i przeciw  tak iem u  postępow aniu .

W ychow aw cy  zw ykli wreszcie w skazyw ać jako w zory  je d ­
n o stk i w artościow e z najbliższego otoczenia. O ile chodzi o d o ro ­
słych d o b ó r ich m usi być sta ran n y  i czynić zadość pow yżej w y ­
m ien ionym  w arunkom . N iek iedy  zaś w ychow aw ca w skazuje jako 
w zó r siebie samego. Jest to  dopuszczalne ty lk o  w  stosunku do 
m ałych  dzieci, u  m łodzieży w yw oła to  ty lk o  uczucie kom izm u. 
W ychow aw ca m oże i pow inien  służyć sw em  postępow aniem  jako 
w zór, nie m oże jednak  sam staw iać siebie za w zó r w y chow an­
kom . Już  starsze dziecko uśw iadam ia sobie zresztą, iż co łatw o 
p rzy ch o d zi dorosłem u, z trudnością  spełnia dziecko i raczej p o sta ­
naw ia upodobn ić  się do danej osoby w  przyszłości, gdy będzie 
w jej w ieku, niż obecnie w  czasie dzieciństw a.

W ynika łoby  z tego, iż w skazyw anie w zo ró w  z pośród  r ó ­
w ieśników  jest najbardziej w skazane. Istnieją jednak  inne w zglę­
dy, dla k tó ry c h  właśnie ten  sposób postępow ania k ry je  w  sobie 
najw iększe niebezpieczeństw a. —

R odzice bardzo  często w skazują dzieciom , z k tó ry c h  nie są, 
z jakichś w zględów , zadow oleni, w zory  z pośród  innych  dzieci. 
Jest to  dla dziecka połączone z bolesnem  poczuciem  poniżenia, 
z p rzykrością , iż b ra t czy  siostra, a jeszcze częściej jakieś obce 
dziecko, w ydają się uko ch an y m  rodzicom  lepszem i niż ono  samo. 
Jeśli dziecko nie podziela zdania rodziców , jeśli uw aża je za oparte  
na b rak u  g ru n to w n ej znajom ości owego ,,w zo ru "  — przeżyw ać 
będzie poczucie k rzy w d y  i w każdym  razie w zorem  ty m  nie b ę ­
dzie się k ierow ać. Jeśli zaś jest sk łonne p rzyznać  słuszność ro ­
dzicom  — co uczyni zapew ne rzadko  i n iechętn ie  — to  ła tw o p o ­
jawi się w  niem  zazdrość i niechęć do danego dziecka. Najczęściej



będą te  uczucia połączone z chęcią ryw alizacji, pragnien iem  d o ­
rów nan ia  ty m  dzieciom  a naw et przew yższenia ich i w  ten  spo ­
sób osiągną rodzice zam ierzony  ceł, ale w raz z n im  szereg innych , 
n iezam ierzonych  sku tków . T o  samo d o tyczy  m łodzieży. W sk azy ­
wanie jej w śród  rów ieśn ików  w zorów , n iezgodnych  z ideałem  czło­
w ieka, k tó ry  ona żyw i, pozostan ie  oczywiście bez jakiegokolw iek 
sk u tk u , podaw anie zaś jako w zorów  rów ieśników , ty lk o  nap o zó r 
zasługujących na to , a znanych  lepiej p rzez sam ych w ychow anków ’, 
w yw oła n ad to  obniżenie a u to ry te tu  w ychow aw cy, „ k tó ry  nie zna 
się na ludziach". T en  sposób oddziaływ ania w ychow aw czego w ch o ­
dzi więc w  grę ty lk o  w ów czas, gdy w ychow aw ca zna dobrze ow o 
dziecko czy m łodzieńca, k tó ry c h  zam ierza w skazać jako w zór. 
Ale i w  ty m  w ypadku  uw zględnić m usi okoliczność, że w ychow a­
nek  ocenia siebie samego w  p o ró w n an iu  z rów ieśnikam i i że p o n i­
żenie go p rzez podw yższenie rów ieśn ików  m oże w yw ołać w  nim  
hyperpessym istyczną ocenę siebie sam ego, zniechęcenie do pracy  
nad  sobą, niew iarę w  siebie. D latego cenniejszem  w ydaje się w ska­
zyw anie jako w zo ró w  „naw róconych  grzeszników ", jako d o w o ­
du, iż m ożna popraw ić  się i zm ienić, niż „św iętych" z n a tu ry . Ci 
bow iem  dzięki sw em u tem peram en tow i i in n y m  w ro d zo n y m  w ła­
ściwościom  unikają ła tw o błędów , popełn ianych  p rzez tych , k tó ­
ry m  m ają służyć za w zór. O czyw iście rów nież w  odniesieniu do 
rów ieśn ików  obow iązuje zasada, iż jako w zó r w skazuje się kogoś 
p o d  określonym  w zględem , a nie w ogóle, co zm niejsza niebezpie­
czeństw o w yw ołania uczucia poniżenia.

3. S ta ranny  i o stro żn y  d obór w zo ru  dokonać się m usi z in ­
nego jeszcze p u n k tu  w idzenia. W zó r m ianow icie pow inien  być d o ­
stosow any do indyw idualności w ychow anka, szczególnie zaś do 
jego tem p eram en tu , k tó ry  stosunkow o najm niej podlega p rzem ia­
nom  pod w pływ em  w ychow ania  i sam ow ychow ania. Staw ianie 
dziecku o tem peram encie  flegm atycznym  za w zór sangw inika lub 
n ao d w ró t jest bezskuteczne. R odzice grzeszą często pod  ty m  w zglę­
dem . D ziecku  spokojnem u, zam kn ię tem u  w  sobie, pokazują  jako 
w zó r dziecko z n a tu ry  żyw e i ruchliw e i nao d w ró t. Znajom ość 
psychiki w łasnego dziecka jest więc n ieodzow na rów nież p rz y  p o ­
sługiw aniu się ty m  rodzajem  w ychow aw czego oddziaływ ania. T y l­
ko  w zór d o b ran y  um iejętn ie, p rzystosow any  do tem peram en tu , 
inteligencji i w ieku  dziecka m oże być sku tecznym  środkiem  w y ­
chow aw czym .

4. D otychczas była m ow a o w skazyw aniu  w zorów . Zw ażyć jed­
n ak  należy, że posiadanie w zo ró w  jest n a tu ra ln ą  po trzebą  ro zw o ­
jową dziecka i że ono  rów nież sam odzielnie w yszukuje sobie i do ­
biera w zory . D ziecko  i człow iek dojrzew ający św iadom i są przej- 
ściowości swej obecnej fazy rozw ojow ej. W iedzą, że kiedyś d o ro ­



sną i ciekaw i są, jakim i będą jako dorośli, co więcej, chcą na to  
czynnie w pływ ać. W  tem  tk w i psychologiczne źród ło  dobierania 
sobie w zorów , ideałów  już od  10-go ro k u  życia z pośród  ludzi 
z o toczenia, osób starszych  ży jących ongiś lub  współcześnie oraz 
postaci poetyck ich . M ożnaby więc zapytać, czy w ychow aw ca m a 
w  ty m  w zględzie w ogóle jakąś funkcję  do spełnienia, skoro  dziec- 
cko  spontan icznie  obiera sobie ideały, do k tó ry c h  chce się u p o ­
dobnić, k tó ry m  kiedyś — w edług w łasnego p rzekonan ia  — d o ­
rów na. N a  py tan ie  to  należy odpow iedzieć niew ątpliw ie tw ie r­
dząco. U m iejętne w ychow anie polega w  gruncie rzeczy ty lk o  na 
dostarczan iu  człow iekow i rozw ijającem u się tego, czego sp o n ta ­
nicznie pragnie w  danej fazie rozw ojow ej. D o ty czy  to  zabaw , w szel­
kiej w iedzy itp . W ychow aw ca — w edług znanego po rów nan ia  — 
nie jest rzeźb iarzem , k tó ry  kszta łtu je  w edle uznan ia  bezkształtną 
b ry łę , ale raczej ogrodn ik iem , k tó ry  dostarcza pielęgnow anej ro ­
ślince tego, czego jej w danej chw ili po trzeba . W skazyw anie w zo ­
ró w  nie jest więc zbędne w obec fak tu , że dziecko sam o w zorów  
pragnie, lecz właśnie d latego nieodzow ne. Musi ono  jednak  być 
w obec tego raczej um iejętnem  podsuw aniem  w zoru , niż jego n a ­
rzucaniem . Przez dostarczanie odpow iedniej lek tu ry , w yrażanie  się 
pełne czci i m iłości o pew nych  ludziach, przekaże się w y ch o w an k o ­
w i p odobne  uczucia i w yw oła się w  nim  skłonności naśladow cze 
w  stosunku  do danej postaci. A  więc n ie ty lko  odpow iedni dobór 
w zoru , ale i um iejętne podsunięcie tegoż jest w arunkiem  sku tecz­
ności tej m eto d y  w ychow aw czej.

5. N a  koniec jeszcze jedna uw aga. W ychow aw ca m usi zawsze 
pam iętać o tem , że nie jest jedynym  czynnik iem  w ychow aw czym  
w  w spółczesnem  społeczeństw ie. O b o k  ro dz iny  i szkoły oddziały- 
w ują rów nież prasa, lite ra tu ra , k ino , radjo , te a tr , organizacje m ło ­
dzieży i wiele innych  czynn ików . Za ich pośrednictw em  dociera 
do  w ychow anka ideał w ychow aw czy danej epoki, czy danego p o ­
kolenia. W iadom o z h isto rji w ychow ania, że ideał ten  zm ienia 
się z biegiem  czasu w raz ze zm ianą sto sunków  społecznych i po ­
litycznych , p rądów  k u ltu ra ln y ch  i t. d. O tó ż  w zór w skazany 
p rzez w ychow aw cę musi być w zasadniczych rysach zgodny  z p a ­
nującym  w  danym  czasie ideałem , jeśli m łodzież niem a go odczuć 
jako przestarzały  i z tego p o w odu  odrzucić.

Wpisujcie się 
na członków wspierających miejscowych 
Towarzystw Opieki nad żyd. sierotami!



D r. Z O F JA  R O SE N B L U M .

Sprawozdanie
z 5=ciolećniej d zia ła ln ości Zakładu Ieczniczo= 

w ych ow aw czego  „Ceir£os“ w  O fw ocku.
(D okończenie)

P R O T O K Ó Ł

z IV  posiedzenia koleżeńskiego w  dn iu  7 sierpnia 1932 ro k u

P orządek  dzienny:

1. W y b ó r p rezyd jum ,
2. O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z poprzedniego  posiedzenia,
3. Spraw a zorganizow ania d ru ży n  a) footbalow ej,

b) siatków kow ej,
c) k rok ie tow ej,
d) p ing-pongow ej,

4. Spraw y bieżące: a) spraw a Skórnika,
b) „ K ulaw skiego
c) „ Janka,
d) „ Leosia,
e) „ M iron-G ryluś.

P rzystąp iono  do I-go  p u n k tu  p o rząd k u  dziennego W y b ó r 
P rezyd jum :

Lista k an d y d a tó w : Fejga, Lea, Szejna, Zygm uś, N iedzielski, 
R óżka, D o k tó r  B rodaty , Z ocha, N a tek .

Fejga, Lea, Szejna, N iedzielski, R óżka, B rodaty  przeszli w ięk ­
szością. Zygm uś większością od rzucony . D o k tó r  2 głosy przeciw .

W y b ó r przew odniczącego: R ó żk a  4, Szejna 6, Fejga 6. Prze- 
w odw odniczącą zostaje w ybrana  Fejga za zgodą Szejny.

II p u n k t: p ro to k ó ł zostaje od czy tan y  i zatw ierdzony .
III. p u n k t p o rz ą d k u  dziennego: Spraw y zorganizow ania d ru ­

żyn. R eferu je  p. D o k tó r. Z darza się często, że dzieci, k tó re  nie 
znają jakiejś gry, koniecznie chcą brać udział w  tej grze, p rze­
szkadzając p rzy  tem  innym , a gdy się ich nie dopuszcza, to  go­
tow e są bić się. N ie  w iem y naw et, w  jakiej grze k toś m ógłby brać 
udział. W obec tego trzeba  stw orzyć  d ru ży n y , np. foo tbalow ą i do 
niej będą m ogli należeć ty lk o  ci, k tó rz y  grają w  footbal. T ak ich  
d ru ży n  będzie 5:



1. sia tków kow a,
2. k rok ie tow a,
3. p ing-pongow a,
4. foo tbolow a,
5. dw a ognie.
K ażda d ru ży n a  m usi m ieć swojego kap itana , sędziego, o d zn a­

kę. K ap itan  m a inną  odznakę aniżeli d rużyna . D ru ży n a  w raz  ze 
sw oim  kap itanem  m usi opracow ać s ta tu t. P. D o k tó r  zgłasza w n io ­
sek, żeby u tw o rz o n o  Kom isję sportow ą, k tó re j zadaniem  byłoby  
zorganizow anie  d ru ży n . W niosek  przeszedł.

W  spraw ie tej chcą zabrać głos: K ulaw ski, N a tek , Sobocki, 
K ukuś, Leoś, Salka (G ryluś: ja nie w iem  o co chodzi, w ięc nie 
m ogę zabrać głosu), S kórn ik , A bram ow icz.

1. N a te k : Ja chcę, żeby by ł p. Szmul.
2. Sobocki: N iech  będzie S kórnik .
3. K ukuś: Pan Szm ulek.
4. Leoś: Jak  dzieci będą m iały ubran ia , nie będzie m iał k to  

szyć.
5. G ry luś: B rodaty .
6. Salka: T rz y  gw izdki m uszą być: duży, m niejszy i m ały.
7. D o k tó r  w yjaśnia, że nie chodziło  w  danej chw ili o w y b ó r 

k an d y d a tó w  do Kom isji S portow ej, lecz należało w ypow iedzieć się
w  spraw ie ty c h  d ru ży n  spo rtow ych . Poniew aż n ik t głosu nie za­
b rał, p rzystąp iono  do głosow ania:

1. p. D o k tó r  — jednom yślnie.
2. p. Szm ul —■ większością.
3. K ulaw ski (siebie) — 18
S k ó rn ik  — większością.
B ro d a ty  — większością.
R ó żk a  — większością.
Zygm uś — większością.
M iron  — 10,
N a te k  — 15,
Sobocki — 10,
Jan ek  (siebie) — 2.
Leoś (siebie) —  0.
G ryluś (siebie) — 2.
W  skład K om isji w chodzą: D r. —  jednom yślnie, 

Szm ul — większością
1 . p .
2 .  p .
3. S kó rn ik
4. B rodaty
5. R ó żk a
6. Zygm uś



Tako zastępcy: 1. K ulaw ski (18)
2. N a te k  (15)
3. M iron  (10)
4. Sobocki (10)

I. posiedzenie Kom isji odbędzie się w  poniedziałek  o godz. 10. 
P rzystąp iono  do IV  p u n k tu  p o rząd k u  dziennego: Spraw y bież. 

a) Spraw a S kórn ika  (Podają p. D r. i p . Sala).
I. R eferu je  p. d o k tó r : P ierw szy przew odniczący  dopuścił się 

w yłam ania z p o d  dyscypliny zakładow ej i opuścił zak ład  na cały 
dzień. N ie  w iem , gdzie był, ale S kórn ik  chyba będzie uw ażał za 
stosow ne w y tłum aczyć się. Poniew aż popełnił to  I. p rzew odniczący , 
k tó ry  um iał w ynaleźć odpow iednie k a ry  dla in n y ch  podczas sw o­
jego u rzędow ania, w obec tego dom agam  się dla niego surow ej kary .

II. P. Sala w idziała, jak S kórn ik  był na drzew ie i rw ał jabłka 
w raz  z inn y m i chłopcam i, o godz. 5 -ej rano . Byli tam  oprócz  niego 
N iedzielski, A bram ow icz, N a te k  i M iron . D ał rów nież R óżce jabłko.

P rzew odniczący  udziela glos oskarżonem u.
O skarż .: N ie  m am  się nic do tłum aczenia.
D o k tó r :  P rzyznajesz się do w iny? (w I sprawie)
S k ó rn ik : T ak .
D r.: G dzie byłeś?
S k ó rn ik : W  W arszaw ie, u m atk i.
W  Ii-ej spraw ie rów nież przyznaje  się do w iny.
D r.: C zy  m ożesz w ytłum aczyć, dlaczego to  zrobiłeś?
S kórn ik : N ie.
D r.: Ile było jabłek?
Sk.: 4.
D r.: K to  w szystko dostał?
Sk.: K ażden dostał.
D r.: K to  był z tobą?
S kórn ik : N iedzielski, R óżka, A bram ow icz, M iron , N a tek .
D r.: C zy  zrobiłeś to  w  p o rozum ien iu  z innym i?
S kórn ik : N ie.
W s p ó ł  o s k a r ż e n i :
D r. do N iedzielskiego: Byłeś ze Skórnikiem ?
N iedz .: T ak .
D r.: W iedziałeś, że S kórn ik  idzie rw ać jabłka?
N iedz .: T ak .
(S kórn ik  p rzez solidarność nie chciał zd radzić  sw oich kolegów ). 
D r.: C zy  S kórn ik  pow iedział ci, że idzie rw ać jabłka.
N .: C ałkiem  nie pow iedział.
D r.: A  skąd wiedziałeś?
N .: D om yśliłem  się. W pierw  S kórn ik  wszedł na dach zoba­

czyć, czy są jabłka na dachu, a jak nie było, poszli zryw ać.



D r.: A ile dostałeś?
N .: Pól jabłka.
D r.: A nie w padło  ci na myśl, że nie m ożna tego robić? Że trz e ­

ba kogoś zaw iadom ić?
N .: N ie.
S kórn ik : K iedy poszli jeść jabłka na górę do poko ju . N iedzie l­

ski nie chciał pójść. M iron  dostał jabłko i chciał dać N iedzielskie­
m u  pół jabłka. N iedzielski nie chciał z p o czą tk u  w ziąć, później 
dop iero  wziął.

D o k tó r  do N a tk a : C zy  byłeś ze Skórnikiem ?
N a tek : T ak?
D r.: W iedziałeś, że S kórn ik  idzie rw ać jabłka?
N a tek : N ie.
D r.: Ile dostałeś?
N a tek : 1%  jabłka.
D r.: G dzie jadłeś?
N a tek : W  poko ju  S kórnika.
P. Sala: Jak  pow iedziałam , że pow iem  d o k to ro w i, m ówiłeś: nie 

boję się.
D r. do A bram ow icza: Byłeś razem  ze Skórnikiem .
A bram ow icz: T ak .
D r.: W iedziałeś, że S kórn ik  idzie rw ać jabłka?
A bram ow icz: N ie.
D r.: Byłeś zadow olony  z tego w szystkiego?
A bram ow icz: N ie.
D r.: A  bałeś się?
A br.: N ic  się nie bałem.
D r.: A  nie pom yślałeś, że ten , k tó ry  pom aga, jest też 

w inny?
A br.: N ie.
D r. do M irona: C o ty  m ożesz powiedzieć?
M iron : T o  sam o, co N iedzielski.
Jako  świadek w ystępuje R óżka. G dy w stałam  po dzw onku  

i szlam  do Józefow ej, w idziałam , jak S kórn ik  jadł jabłka. M yśla­
łam , że znalazł, bo w ia try  w  nocy  strącają jabłka. Prosiłam  go, żeby 
m i dał kaw ałek. D ał mi. W tem  usłyszałam  k rz y k  p. Sali, że S k ó r­
n ik  chodził na dach szukać jabłek, później w lazł na drzew o i zryw ał 
i zw róciła  się do m nie: T y  będziesz św iadkiem ; na to  ja odpow ie­
działam : że m ogę pow iedzieć ty lk o  to , co słyszałam od  p. Sali.

G ryluś-św iadek: W idziałem , jak cała banda szła do og ródka; 
ja nie chciałem  z n im i iść, chciałem  tak  sobie pójść do ogródka, 
p rzyszła Sala i m ów i: p a trz , jak oni rw ą jabłka. W idziałem , jak 
ch łopcy  tam  siedzieli.

D r.: A k to  tam  był?



G ryluś: N ie w idziałem , wszyscy ty łem  siedzieli. Poznałem  N at- 
ka  i Skórnika.

D r.: A  kogo nie?
G ryluś: M ało dzieci jest na świecie?
Leoś: N iedzielski chyba się bal, nie chciał p rzed  posiedzeniem  

pow iedzieć, bo S kórn ik  m u  dal pół jabłka.
Janek : S kórn ik  stał na drzew ie.
G ryluś: Janek  jeszcze spał, jak pies wściekły.
Zygm uś: S kórn ik  stał na drzew o i dach i szukał jabłko, a reszta 

stała na ziem i, to  Sala m ów iła, że S kórn ik  rw ie jabłka.
(Skórn ik : C o do ciebie Zygm uś, to  ja już w iem ).
O skarżeni opuszczają salę. D o k tó r  zabiera głos. S kórn ik  p opeł­

nił dwa p rzestępstw a: L Poszedł do W arszaw y bez pozw olenia, ale 
trzeb a  to  tłum aczyć tęskno tą  za m a tk ą ; spraw a II — jest o wiele 
pow ażniejsza. Faktycznie  to  n ik t z d y żu rn y ch  nie pilnow ał ogrodu , 
bo dzieci zdaw ały  sobie spraw ę, że n ik t z nas nie będzie k rad ł, 
p rzychodzi I. p rzew odniczący  i k radn ie  jabłka z drzew a. A  p o n ie ­
w aż zebrali się razem  z n im  ko ledzy  i jedli te  jabłka, więc oni ró w ­
nież są w spółw innym i. Jeden  ty lk o  N iedzielski m iał w y rz u ty  su­
m ienia, inn i z całym  spokojem  zajadali jabłka.

W obec tego trzeb a  zastanow ić się nad pow ażną karą  dla S k ó r­
n ika. ,

P rzew odniczący: Żeby lepiej nauczyciele.
R óżka: Żeby nie grał i nie m ów ił z n ik im  p rzez 2 dni.
(R yfka: Ja sądzę, że to  za duża kara!)
Przew odniczący: 7 dni aresztu.
R óżka: Poniew aż jest b. m ądrym , ciekaw e byłoby  jaką karę  

sam sobie w yznaczy.
(Johan  podsłuchuje i k om un iku je  oskarżonym ).
D r.: M y jednak, jako zespól, pow inniśm y m ieć gotow ą karę  na 

w ypadek , gdy p rezyd jum  nie zgodzi się na karę, jaką sobie S kórn ik  
w yznaczy.

P rezyd jum  postanow iło  ukarać  S kórn ika 5-dn iow ym  p o k o jo ­
w ym  aresztem . N ie m a praw a w ychodzić z poko ju , a w  czasie p o ­
trzeb y  m usi prosić o pozw olenie. Pozatem  nie w olno m u w chodzić 
p rzez 10 dni do og ródka i nie m oże być w ybierany  na kap itana  
jakiejkolw iek d rużyny .

N a tan , A bram  i M iron  nie m ogą być w ybieran i na kap itanów  
żadnej d ru ży n y  i p rzez 10 dni nie w olno im  w chodzić do ogródka.

K ary  rozpoczynają  się od  poniedziałku.
N astępne posiedzenie odbędzie się po przyjeździe p. dok to ra .
Przew odniczący  zam yka posiedzenie o godz. 6.



L A Z A R  S C H A C H N E R .

Opieka społeczna nad dzieckiem 
szkolnem we Lwowie

w r. szk. 1932/33.
(Dokończenie)

4. Przybory i pom oce naukowe.

N a zaopatrzen iu  dzieci szkolnych  w  śniadania, obiady, odzież 
i obuw ie nie w yczerpuje  się jeszcze opieka społeczna n ad  niem i. 
Szkoła m usi m ieć na oku  swój g łów ny cel, t. j. w ychow anie i n a u ­
czanie. N ie da się on osiągnąć bez książek, zeszytów , b loków  ry su n ­
kow ych, bez m aterja łów  do ro b ó t ręcznych  i kobiecych. Spada więc 
na szkolę znow u  obow iązek przyjścia dzieciom  z pom ocą, albow iem  
biedni rodzice nie m ogą zao p a trzy ć  sw oich dzieci w te  pom oce, 
jakkolw iek  koszt tychże  nie jest w ielki.

Podnieść należy z uznaniem  działalność G m iny  w yznaniow ej 
żydow skiej we Lw ow ie na ty m  odcinku  pom ocy  b iednym  uczniom . 
W ypożyczaln ia  p od ręczn ików  szkolnych tejże G m iny , obficie zao ­
p a trzona , w ypożycza uczniom  książki do nauk i za rewersarfti, p o ­
tw ierd zo n y m i p rzez  k ierow nic tw a szkół.

W e w łasnym  zaś zakresie udzielają szkoły książki b iednym  u cz­
niom  z w łasnych księgozbiorów , pow iększających się z każdym  r o ­
kiem  bądź to  drogą zakupna, bądź też drogą darow izny .

N a  p rzy b o ry  dla b iednych  uczn iów  w ydatkow ało  21 szkół 
lw ow skich ogólną kw otę  6.783.09 zł. W  p o k ry c iu  tego w y d a tk u  
w spółdziałały: Fundusz szkolny, uzb ierany  z dob ro w o ln y ch  d a t­
ków  p rzy  w pisach i z d ro b n y ch  groszy t. zw. „puszki szkolnej" 
z k w o tą  3.993.03 zł. t. j. 58% , K oła M łodzieży Polskiego C zerw o ­
nego K rzyża 1.543.11 zł. t. j. 22.7% , Koła R odzicielskie z kw otą  
966.08 — a więc 14.4% , w końcu  spółdzielnie, czyli k ram ik i szko l­
ne p rzyczyn iły  się do ty ch  w y d atk ó w  k w o tą  280.87 zł. stanow iącą
4.1% .

5. Pom oc pozaszkolna.
Skuteczną w alkę z nędzą i fa ta lnem i w arunkam i środow isko­

wemu, w k tó ry c h  żyje znaczna część m łodzieży szkolnej podjęły  
O gniska Pom ocy Pozaszkolnej, u trzy m y w an e  całkow icie przez 
M iejski K om ite t O pieki Pozaszkolnej. O piekow ały  się one w  r. szk. 
1932/33 — 1357 dziećm i, a więc 4.7%  ogółu  m łodzieży szkół p o ­
w szechnych. O gniska mieściły się w  24 bud y n k ach  szkolnych, p rzy - 
czern na każde ognisko p rzypadało  przeciętn ie  po  55 dzieci.



N a u trzy m an ie  ty ch  O gnisk  M iejski K om . O piek i Pozaszk. 
w ydał w  ty m  ro k u  43.850.67 zł. W  skład ty c h  kosztów  w chodzą 
ob o k  p o b o ró w  op iekunek  tychże  ognisk także  w y d a tk i na posiłki, 
gazetki, zabaw ki, książki i t. p. Część kosztów  ponoszą K oła R o ­
dzicielskie.

O gniska op iekują się n ie ty lk o  ubogiem i dziećm i tej szkoły, 
w  k tó re j są u rządzone, ale obejm ują swoją opieką także  dzieci 
z  szkół sąsiednich.

D zieci przebyw ają  w  ogniskach w  regule od godziny  14-tej do 
18-tej. W  ty m  czasie przerab iają  lekcje na następny  dzień, poczem  
o trzy m u ją  podw ieczorek . Po posiłku  odbyw ają się gry  i zabaw y 
tow arzysk ie  (w lecie zabaw y na boisku szkolnem ), lek tu ra  ksią­
żek  i gazetek, ro b ó tk i ręczne i śpiew.

B yłoby pożądane, aby  u rządzen ie  izby  ogniskow ej było  o d ­
m ienne od  u rządzenia  sali szkolnej. A  więc sto ły  niepozbaw ione 
ozdób  kw iatow ych , schludne szafy b ibljo teczne, na sto likach  d o ­
m ina, m aterja ły  do rysow ania, ro b ó t, scenka w  kącie sali, wesoło 
usposabiające ozdoby  na ścianach i t. p.

O b o k  tego p o stu la tu  w ysuw a się drugi, n a tu ry  pedagogicznej, 
m ianow icie: p row adzenie  ogniska w inno  spoczyw ać w  ręk ach  zd o l­
nego pedagoga, k tó ry  p o tra fi u trzy m y w ać k ilka dziesiątek dzieci 
różnego  w ieku  i tem p eram en tu  w  należytej karności. O beznanie 
z m aterja łem  naukow ym  szkoły i m e to d y k a  przysw ajania go dzie­
ciom , zdolność poznaw ania i rozw ijania każdej duszy, znajom ość 
psychołogji dzieci opuszczonych  i m oraln ie  d efek tyw nych  i sposo­
bów  ich leczenia, um iejętność p row adzen ia  rysunków , ro b ó tek , gier 
i zabaw , należycie ro zw in ię ty  i w ykszta łcony  sm ak estetyczny , w iel­
ka in teligencja i silna w ola, p rzy jazne  obchodzenie się z dziećm i 
i uprzejm ość w obec rodziców , n iestygnący zapał do p racy  — o to  
zale ty , k tó re  cechow ać m uszą każdego w ychow aw cę gniazdka dzie­
cięcego.

O b o k  ty ch  ognisk, zastępujących p rzez część dnia dom  ro d z in ­
n y  b iednym  dzieciom , js tn ia ły  jeszcze p rzy  8 szkołach świetlice, 
obejm ujące ogółem  oko ło  650 uczniów  i uczenie. Części ty c h  świe­
tlic  p rzyśw iecał ten  sam cel, jaki m ają ogniska, a w ięc opieka nad 
dziećm i, k tó rem i rodzice, zajęci p racą zarobkow ą poza dom em , nie 
m ogą się zaopiekow ać. Zadanie swoje spełniły też te  świetlice sposo­
bem , p rzew idzianym  w  ogniskach.

P rzy  n iek tó ry ch  szkołach działały jeszcze świetlice o tendencji 
w ychow aw czo-rozryw kow ej, k tó re  daw ały dzieciom  m ożność w y­
życia się i ekspresji duchow ej i słownej.

Przebieg zajęć w  tychże  ośrodkach  w ychow aw czo-ku ltu ra lnych  
b y ł następujący: praca ręczna, a więc ro b ó tk i, w ycinanki, dająca 
p o ży tek  i rozryw kę. N astępnie: głośne czytanie, podw ieczorek , słu­



chanie audycyj rad jow ych , zabaw y taneczne p rzy  dźw iękach p ia ­
n ina, pogadanki.

N iek tó re  świetlice zaprow adziły  sk rzynkę p y ta ń  i k ron ikę . 
Pierw sza dostarczała tem ató w  do pogadanek; k ro n ik i zaś, z opisam i 
przebiegów  zajęć, ilu strow ane rysunkam i, stanow ią doskonały  ob raz  
prac św ietlicow ych.

6. Kolonje.

W  r. sz. 1932/33 uczestn iczyło  w  ko lon jach  1469 uczniów  i u - 
czenic, stanow iących  5.24"/„ ogółu m łodzieży szkół pow szechnych 
lw ow skich. K olonje by ły  um ieszczone w  B ąkow icach (u trzym yw ane  
przez T o w arzy stw o  Dzieci na W ieś), w  B rzuchow icach (M iejski 
K o m ite t O piek i Pozaszkolnej), B roszniow ie (T ow arzystw o  kolonij 
let. im . Liliena), Besku, C hyrow ie , D obrom ilu , P erehińsku, R óżnia- 
tow ie, S tarym  Sam borze (Tow . Dzieci na W ieś) i T o p o ln icy  (T ow . 
O ch ro n y  Z drow ia ludności żyd. ,,T O Z “ ). N iek tó re  szkoły m iały  
własne kolon je: w  R ozluczu  (Szkoła ż. im . św. M arcina) i w  Syno- 
w ódzku  W yżnem  (Szkoła ż. im. Czackiego).

O b o k  kolon ij w ypoczynkow ych  k o rzysta ły  dzieci z kolonij 
leczniczych (w R ym anow ie, solanki) i D ębinie (S anatorjum  dla dzie­
ci p lucno  chorych).

O gólny  koszt u trzy m an ia  dzieci na ko lon jach  w ynosił 52.954.05 
zł. P rocen to w y  udział w  tej kw ocie przedstaw ia się następująco: 
Miejski K o m ite t O pieki Pozaszkolnej — 36.7°/o, opieka dom ow a 
dzieci: 27% , Kola R odzicielskie: 23.2% , Kola M łodzieży C zerw o ­
nego K rzyża: 5.4% , Fundusze szkolne: 4 .8% , inne 2.9% .

Zaznaczyć należy, że oprócz  kosztów  pow yżej w yszczególnio­
nych  w yjechało na kolonje 6-o ro  dzeci na koszt Z w iązku  Inw ali­
dów , 26 —- na koszt O kręgow ego K o m ite tu  N auczycielskiego dla 
spraw  bezrobocia, 21 na kolonję ko lejarzy  w  T uch li.

O p ró cz  kolonij były  czynne na teren ie  Lw ow a p ó 1 k  o 1 o- 
n j e, znacznie tańsze od  kolonij. M iały też one m ożność objęcia 
swą dobroczynną  akcją liczniejszej rzeszy dzieci.

P ó łkolonje  te  p row adzi M iejski K o m ite t O piek i Pozaszkolnej, 
bądź to  we w łasnym  zarządzie, bądź też p rzez subw encjonow anie 
pó lko lon ij, u trzy m y w an y ch  przez inne organizacje społeczne.

W e w łasnym  zarządzie m iał M iejski K om ite t O pieki P ozaszko l­
nej 12 pólkolonij, obejm ujących 1629 dzieci, w  tej liczbie 1430 
m łodzieży szkół pow szechnych, zaś z 1.759 dzieci na półkolonjach  
organizacyj społecznych było  704 uczn iów  i uczenie szkól pow szech­
nych. O gółem  skorzystało  z pó lko lon ij 2134 tej m łodzieży, co s ta ­
now i 7.5%  ogółu uczniów  i uczenie szkół pow szechnych. T a k  więc 
obejm ują kolonje i pó łko lonje  13%  dzieci szkolnych.



N a półkolonje  w ydatkow ał M iejski K o m ite t O pieki P ozaszko l­
nej ogółem  39.454.57 zł., z czego własne kosztow ały  30.858.21 zł., 
zaś subw encje dla pó łkolonij innych  organizacyj w ynosiły  
8.595.36 zł.

Pó łko lonje  M iejskiego K o m ite tu  O p. Pozaszk. m ieściły się 
w  bud y n k ach  V. g im nazjum  i szkół pow szechnych: im . L enartow i­
cza, Sienkiewicza, Z im orow icza, św. Zofji, o raz w H ołosku , Lew an- 
dówce, Pasiekach, Persenków ce, p rzy  Zielonej R ogatce i Sygniówce.

Inne  pó łko lon je  u trzy m y w an e  by ły  p rzez: T o w arzy stw o  P rz y ­
jaciół Dzieci, Żydow ski O byw atelsk i K o m ite t D oraźnej P om ocy, 
T o w arzystw o  O ch ro n y  Z drow a ludności żydow skiej „ T O Z “ , oraz 
p rzez Schronisko dla bezdom nych.

W  ubiegłym  ro k u  szkolnym  dokonaną została reorganizacja 
czasu p racy  szkolnej: W p ro w ad zo n o  poraź  pierw szy ferje zim ow e, 
trw ające p rzez 3 tygodnie. Zachodziła uzasadniona obaw a, że b ied­
ne dzieci będą skazane n ie ty lko  na p rzebyw anie  p rzez cały ten  czas 
w  najgorszych w arunkach  m ieszkaniow ych, ale zostaną pozbaw ione 
dożyw iania, jakie o trzy m u ją  w szkołach.

Miejski K om ite t O pieki Pozaszkolnej, w  po rozum ien iu  z W ła­
dzą szkolną postanow ił p rzem ien ić  na ten  czas ogniska szkolne na 
placów ki pó łko lon ij zim ow ych. Z bierały  się więc dzieci w  b u d y n ­
kach szkolnych  od godziny 9 rano , przebyw ając tam  do godziny 
14. O b o k  śniadań i ob iadów  m iały dzieci zabaw y, ćw iczenia ciele­
sne, w ycieczki o raz zajęcia o doniosłej w artości duchow ej.

W ogóle w ykazał Miejski K o m ite t O piek i Pozaszkolnej wiele 
tro sk i o d o b ro  dziecka. D alszym  etapem  energ icznych  w ysiłków  
tegoż K o m ite tu  jest zainicjow ana zb ió rka  sanek, łyżew  i sp rzę tu  
narciarskiego dla w ychow anków  ognisk szkolnych.

7. Opieka zdrowotna.

D o w alki z n iebezpieczeństw em  chorób , czyhających na m łode 
is to ty  stanęli lekarze szkolni i higjenistki. O pieka h ig jen iczno-lekar- 
ska, stale zorganizow ana, m iała na celu głów nie w alkę z b rudem  
i zaw szeniem . D zieci biedne ko rzysta ły  z kąpieli w  budynkach  szkol­
nych albo też  w łazienkach  m iejskich.

Pogadanki p row adzone p rzez lekarzy  szkolnych, h ig jenistki, 
prelegentów , delegow anych p rzez Polski C zerw ony  K rzyż i „ T O Z “ , 
m iały na celu zaznajom ić m łodzież z przepisam i higjeny i spow odo­
wać ją do  p rzestrzegania  czystości osobistej.

Dzieci chore  sk ierow yw ano do am bu la to rjów  Szkolnej P o radn i 
zd ro w o tn e j, szpitala pow szechnego, szpitalika św. Zofji, gdzie u dzie­
lano im doraźnej pom ocy lekarskiej i den tystycznej o raz szczepień 
och ronnych .



Skierow yw ano je rów nież do P rzychodn i P rzeciw gruźliczej 
i P o radn i „ T o z ‘u “ , gdzie o trzy m y w ały  tra n , naśw ietlania lam pą 
kw arcow ą, m ydło , ręczniki, szczoteczki do zębów  i t. p.

M łodzież szkolna pozostaw ała także  pod  opieką lekarza-okuli- 
sty , celem zw alczania jaglicy u  niej.

D zieci chore  na p łuca k o rzy sta ły  rów nież z sanato rjum  dla 
dzieci p łucno  cho ry ch  w  D ębinie, o tw artego  p rzez cały rok . W  ub. 
r. szk. leczyło się tam  119 dzieci szkolnych, częściowo na koszt 
Kasy C h o ry ch  m. Lwowa.

Szkoły p rzy ch o d ziły  z pom ocą m aterja łną  sw oim  ubogim  w y ­
chow ankom  p rzez op ła ty  za naśw ietlania lam pą kw arcow ą, zakupno  
oku larów , lekarstw  i t. p. N a  cele te  w y d a tkow ano  1867.86 zł., 
w  czem  uczestniczyły  K oła M łodzieży C zerw onego K rzyża w  60% , 
Fundusze szkolne w  33°/o a K oła Rodzicielskie w  7% .

N a  om ów ieniu  akcji o opiece zd ro w o tn e j nad  dziatw ą szkolną 
zam y k am y  całokształt ob razu , obejm ującego k ilka linij k ie ru n k o ­
w ych  opieki nad m łodzieżą szkolną. K oszta tej opieki p rzekraczają  
łącznie kw o tę  300.000 zł. O gółem  skorzystało  z w szystkich  akcyj 
p raw ie 10.000 dziatw y.

W alka szkoły  ze złym i w pływ am i środow isk, z nędzą i c h o ro ­
bam i, u ję ta  w  suche, a jednak  ta k  bardzo  w ym ow ne cyfry  napełnia 
nas w iarą w  prom ienniejsze ju tro  ludzkości i napaw a nadzieją, 
że z zam ętu  współczesnego życia, w yw ołanego niedom aganiam i go- 
spodarczem i, m łode pokolen ie nasze w yjdzie o b ro n n ą  ręką.

Z dzia ła ln ości T ow arzystw a W arsztatów  R ę­
k od zie ln iczych  dla d ziew cząt źyd. (T.W.R.) 

w e L w ow ie, P iekarska 9.

D oroczne W alne Z grom adzenie  T ow arzystw a W arsz ta tó w  
R ękodzieln iczych  dla dziew cząt żydow skich, F w ów  Piekarska 9. 
odby ło  się dnia 16. kw ietn ia  1934. Z łożone p rzez przew odniczącą 
T ow arzy stw a D r. C. K laftenow ą w yczerpujące spraw ozdanie dało 
przegląd  działalności tego od la t blisko 20-u w  służbie idei p ro ­
d u k ty  w izacji stojącego T ow arzystw a.

D w a są k ie ru n k i tej działalności, k tó re  aczkolw iek ró w n o ­
ległe naw zajem  się w spom agają i uzupełniają. P ierw szem u na imię 
p rzygo tow an ie  zaw odow e dziew cząt, d rug iem u: w ychow anie
i opieka nad  osieroconą, b iedną_jnłodzieżą żeńską.

W  ram ach w y tkn ię tego  sobie celu działają insty tucje  T o w a­



rzystw a, k tó ry c h  organizacja i rozbudow a odpow iada duchow i 
czasu i jego w ym ogom .

N a  pierw szem  m iejscu stoi Ś r e d n i a  S z k o ł a  z a w o d o ­
w a  ż e ń s k a  T . W . R ., k tó re j działalność sięga ro k u  1915. T a  
najstarsza w  M ałopolsce żydow ska szkoła zaw odow a jest zarazem  
najliczniejszą żeńską szkolą zaw odow ą żyd. w  M ałopolsce. K o rzy ­
sta z niej n ie ty lko  m łodzież lw ow ska, lecz i zam iejscow a w  po- 

. w ażnym  procencie, gdyż jak  w ykazuje  sta ty sty k a  szkolna uczę­
szcza do niej m łodzież pochodząca z 32 pow iatów .

P rog ram  nauk i obejm uje p rzed m io ty  teo re tyczne  o g ó lno ­
kształcące (języki: polski, hebrajski z judaistyką, niem iecki, angiel­
ski, h istorję, geografję, chem ję życia codziennego, rachunkow ość 
przem ysłow ą, obyw atelstw o, tow aroznaw stw o , higjenę, śpiew ; 
gim nastykę, gospodarstw o dom ow e, rysunk i, k ró j i m odelow anie). 
D ziałam i nauk i zaw odow ej są: kraw ueczyzna, b ieliźniarstw o, h aft 
i galan terja a rtystyczna . Szkoła posiada wszelkie up raw nien ia  p rz y ­
sługujące pub licznym  szkołom  zaw odow ym ; po  u kończen iu  trz y ­
letn iej nauk i, zostają uczennice dopuszczone do egzam inu czela­
dniczego, k tó ry  zdają p rzed  w łasną K om isją egzam inacyjną. N a ­
cisk niem niej w ażny jak na nauczanie kładzie szkoła na w y ch o ­
wanie m łodzieży. D o b ry  poziom  nauk i s tw ierdziły  n ie jednokro tn ie  
w izytacje w ładz szkolnych . P rzyczyn ia  się do tego gorliw a i pełna 
oddania  p raca grona nauczycielskiego.

W  ro k u  spraw ozdaw czym  brała szkoła udział w  w ystaw ie 
urządzonej z in ic ja tyw y M inisterstw a W . R. i O . P. w  W arsza­
wie pod  hasłem : „W ytw órczość  rodzim a piękna i tan ia", p rzy- 
czem  o trzym ała  pierw szą nagrodę za eksponaty  z działu kraw ie- 
czyzny.

D rug im  zakładem  szkolenia zaw odow ego jest czynna od  ro k u  
1930/31 S z k o ł a  D o k s z t a ł c a j ą c a  r ę k o d z i e l n i c z a  
ż e ń s k a  dla dziew cząt uczących się rzem iosł w  w arsz ta tach  p ry ­
w atnych . Znaczenie tej szkoły w zrasta  na sku tek  w prow adzen ia  
p rzy m u su  dokształcania w  m yśl p raw a przem ysłow ego.

Licząc się z nader n iskim  stanem  uśw iadom ienia licznych  sfer 
ludności żydow skiej odnośnie w ażności i znaczenia uczęszczania 
do szkól dokształcających, rozw inęło  T o w arzystw o  bezpośrednio  
p rzez  sw ych cz łonków  o raz  p rzez „ P a tro n a t nad żydow ską m ło ­
dzieżą rzem ieślniczą", zo rganizow any p rzez „ W u z e t"  żyw ą p ro p a ­
gandę i naw iązało k o n ta k t z szeregiem  pracodaw czyń, pozyskując 
je d la spraw y dokształcania dziew cząt.

Biorąc pod  uwagę, że na k ilkaset dziew cząt p racujących 
w e Lw ow ie w  zaw odach igłow ych zaledw ie 80 uczęszcza do szkół 
dokształcających, w ażność w spom nianej szkoły dokształcającej 
T . W . R . m ów i sama za siebie.



R ó żn y ch  m ożliw ości w yuczenia się zaw odu, zwłaszcza oso­
bom  dorosłym , dostarczają czynne p rz y  szkole zaw odow ej K u r ­
s y  z a w o d o w e  z zakresu  zaw odów  ig łow ych lub przem ysłu  
artystycznego , dalej gorseciarstw a i rękaw iczn ictw a, k tó re  cieszą 
się stałą frekw encją. O dpow iadają  one bow iem  tendencjom  czasu, 
w yrażającym  się w  p rzekształcen iu  i dokształcen iu  się w  p ra k ty c z ­
n ych  zaw odach.

C zw artą  z kolei p laców ką niezm iernie doniosłą jest czynna 
od ro k u  1930/31 S z k o ł a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  
D o d a tn i rozw ój tej szkoły  zaznacza się we w ielu k ie runkach , a p io ­
nierski jej ch a rak te r jest n iew ątp liw y. Szkoła ta  daje m ożność ucze­
nia się gospodarstw a dom ow ego jako p rzed m io tu  obow iązkow ego 
uczennicom  szkoły  zaw odow ej jak  i dokształcającej, p o n ad to  jako 
„Jed n o ro czn a  Szkoła gospodarstw a dom ow ego" o p rog ram ie  te o ­
re ty czn y m  i p rak ty czn y m  szkoli w ykw alifikow ane pracow nice 
w zakresie gospodarstw a indyw idualnego  lub  zbiorow ego i w ypeł­
nia w ten  sposób daw no istniejącą lukę, spow odow aną b rak iem  
kw alifikow anych  sił dla gospodarstw a, w  k tó re j to  dziedzinie są 
jeszcze w ielkie m ożliw ości znajdyw ania p racy  i za robku .

A bsolw entk i pow yższej szkoły, posiadające w iadom ości te o re ­
tyczne  i p rak tyczne , z zakresu  gospodarstw a dom ow ego, chem ji 
spożyw czej, kalkulacji, rachunkow ości gospodarczej, higjeny, este­
ty k i m ieszkań, szycia, zaś z p rzed m io tó w  zaw odow ych p ra k ty c z ­
nych : gotow ania, w ypiekania, p rze tw arzan ia , p ran ia  i prasow ania 
— są bardzo  poszukiw ane do sam odzielnego p row adzen ia  gospo­
darstw a dom ow ego.

P rzy  tejże Szkole odbyw ają się też k ró tk o trw a le  „K  u r  s y 
d l a  p a ń  d o m  u " , a cała działalność szkoły zm ierza do po d n ie­
sienia w iedzy gospodarczej w śród  najszerszych sfer ludności ży ­
dow skiej i wniesienia w  dom  żydow ski zasad racjonalnego o d ż y ­
w iania i organizacji p racy  dom ow ej.

Z in ic ja tyw y tejże Szkoły pow staje obecnie zrzeszenie kobiet 
żydow sk ich  pod  nazw ą „K olo Pań D o m u ", k tó reg o  celem jest 
podniesienie dom oznaw stw a analogicznie do działalności p o d o b ­
nych stow arzyszeń  obejm ujących  całokształt zagadnień gospodar­
stw a dom ow ego.

W  bieżącym  ro k u  szkolnym  łączna liczba uczennic uczęszcza­
jących do szkół T . W . R . w ynosi 387.

Szkoła urządza  też s p e c j a l n e  K u r s y  z a w o d o w e  
i g o s p o d a r c z e  dla C haluco th , a z pośród  absolw entek szk o ­
ły i w ychow anek  In te rn a tu  (Bursy sierocej) bardzo  znaczny  p ro ­
cen t p racuje  dziś w  Palestynie. W  ro k u  1933/34 liczba tych , k tó re  
w yem igrow ały  do Palestyny w ynosi 36. I obecnie jest g rupa na 
w yjezdnem .



Jak  na w stępie w spom niano  d rug im  k ierunk iem  działalności 
T ow arzystw a jest w ychow anie dziew cząt osieroconych i pozba­
w ionych  opieki rodzicielskiej. Celow i tem u  służy In te rn a t (Bursa 
sieroca) czynna od  ro k u  1917. P rzy  końcu  okresu  gospodarczego 
było w  Zakładzie 45 dziew cząt, w  tem  21 sieró t ok rąg łych  i 24 
pólsierót. M łodzież ta  o trzy m u je  pełne u trzym an ie , opiekę lek a r­
ską i pedagogiczno-w ychow aw czą. N iem al w szystkie w ychow anki 
Bursy uczą się zaw odu w Szkole zaw odow ej T . W . R . O pieka Z a­
k ładu  obejm uje też pom oc m aterja lną  po opuszczeniu  In te rn a tu  
jako o p i e k a  p o z a z a k l a d o w a  podczas p ra k ty k i w  w a r­
sztatach , dalej p rzy  usam odzieln ieniu  się, zam ążpójściu, w yjeździć 
do Palestyny. Pokaźne bardzo  są pozycje w y d a tk ó w  na ten  o s ta t­
n i cel. K o n ta k t z w ychow ankam i, k tó re  od  la t 6— 8 przebyw ają 
w  Palestynie stw ierdza, że urządziły  się tam  bardzo  dobrze p rz e ­
w ażnie m ają już własne ognisko rodzinne.

Szkoła w raz  z Bursą sierocą tw o rzą  jedną całość, obejm ującą 
w ychow anie i w yszkolenie zaw odow e. Spraw ozdanie K u ra to rju m  
O kręgu  Szkolnego Lw ow skiego o w izytacji Z akładów  T ow arzystw a  
W arsz ta tó w  R ękodzieln iczych  ujm uje w spom niany  stan  rzeczy, 
określając go w cy tow anym  poniżej ustępie: ...„Z akład  posiada z u ­
pełnie sw oisty ch a rak te r, w sku tek  stosunków  ro d z in n y ch  uczennic, 
w  przew ażającej liczbie sieró t zupełnych , pó lsieró t i dzieci p o zb a­
w ionych  opieki dom ow ej, z pow odu  codziennego za trudn ien ia  obo j­
ga rodziców . N ic  więc dziw nego, że szkoła po szczegółow em  zba­
daniu  stosunków  dom ow ych, zajm uje się w ychow aniem  i nauką 
ty ch  dzieci, dopom aga im  m oraln ie  i m aterjaln ie, dożyw ia, ubiera, 
pom ieszcza w  in ternacie  (35 praw ie bezpłatnie), w yszukuje pracę 
po u kończen iu  nauk i i u trzy m u je  żyw y k o n ta k t p raw ie z 70°/0 
absolw entek. In te rn a t dla sieró t jest dom em  ro d z in n y m , w  k tó ­
ry m  zapraw iają się do spełnienia obow iązków  gospodyni, p rzy  rów - 
noczesnem  w y konyw an iu  zaw odu i w drażają się do w spółżycia 
w  grupie, w  tru d n y c h  w aru n k ach  finansow ych.

W ychow anie szkolne m a rów nież ch a rak te r sam orządow y. Już 
w I. klasie pogadanki w ychow aw czyni pow odują sam orzu tne  zo rg a­
nizow anie pom ocy  koleżeńskiej, z k tó re j w  II. kl. w yrasta  gm ina, 
o w łasnym  statucie. Istnieje gazetka klasowa, sk rzynka  zapy tań  i sa­
m o rząd  w  zakresie udzielania ko leżankom  pożyczek , naw et d ługo­
term in o w y ch . B ezzw rotne zapom ogi jako nieetyczne, za rzucono".

Z naczna część in s tru k to re k  za tru d n io n y ch  dziś w  żyd. szk o ­
łach zaw odow ych żeńskich w  M ałopolsce, to  w ychow anki In te r ­
natu  i Szkoły zaw odow ej żeńskiej T . W . R . we Lwowie.

In sty tu c ją  m ającą na celu podniesienie stanu  zd row otnego  m ło ­
dzieży szkoły  zaw odow ej lw ow skiej i Bursy sierocej jest K o 1 o n  j a 
l e t n i a w S l o b ó d c e  l e ś n e j ,  u rządzana rok roczn ie  od  la t 14.



Z dobrodziejstw a tej ko lonji ko rzysta ło  w  r. 1931/32 — 224 dziew ­
cząt, 1932/33 — 150 uczestniczek, ale i w  ciągu ro k u  szkolnego m ło ­
dzież szkoły zaw odow ej pochodząca ze sfer najuboższych  k o rz y ­
sta z opieki we form ie akcji dożyw iania (śniadania i obiady), sub­
w encjonow anej p rzez M iejski K o m ite t O piek i Pozaszkolnej.

U trzy m an ie  w ym ien ionych  w yżej Z akładów  natrafia ło  w o k re ­
sie spraw ozdaw czym  na pow ażne trudnośc i finansow e.

N a  prow adzenie  szkół: zaw odow ej, dokształcającej, gospodar­
czej, o raz na u trzy m an ie  Bursy sierocej i ko lonji letniej w ydało T o ­
w arzystw o  w  ro k u  szko lnym  1932/33 Zł. 98.244.87.

Przew idziane na pokrycie  ty c h  w y d a tk ó w  3 g rupy  dochodów , 
a m ianow icie a) subw encje w ładz rządow ych  i sam orządow ych 
(15% ), b) op ła ty  za naukę wzgl. u trzy m an ie  (20% ), c) zasiłki ze 
s tro n y  społeczeństw a (członkostw o, o fiary , d a tk i; zb ió rk i i t. d. 
(65% ) — w płynęły  znacznie uszczuplone a to  sku tk iem  redukcji 
daw niejszych zapom óg lub też niew ypłacenia już uchw alonych  sub- 
w encyj.

Postępujące zubożenie wzgl. bezrobocie ty ch  w arstw , z k tó ry ch  
rek ru tu je  się m łodzież szkół zaw odow ych w płynęło  na n iedopełn ie­
nie p rzy ję ty ch  obow iązków  co do op łat za naukę, k tó re  w  n ajlep ­
szym  w yp ad k u  w ynoszą 20%  ogólnych  w ydatków .

U tru d n iła  w  dalszym  ciągu sytuację okoliczność, że społeczeń­
stw o żydow skie, p rzeciążone nadm iernem i św iadczeniam i na rzecz 
sw ych in sty tucy j społecznych nie m oże w  daw niejszej m ierze przy jść  
im  z pom ocą.

W  okresie spraw ozdaw czym  Z arząd  nie szczędził tru d ó w  i w y ­
siłków , by gospodarkę T ow arzystw a  jak najbardziej przystosow ać 
do zm ien ionych  w aru n k ó w  m aterja lnych , z drugiej zaś stro n y , by 
p rzez ustaw iczną propagandę dla sp raw y zaw odow ego kształcenia 
dziew cząt i s tw orzenia  dla n ich  m ożliw ości p racy , zyskać jaknaj- 
szersze poparcie  społeczeństw a.

P rzed  now ym  Z arządem  stają żyw o tne  i ak tualne  zadania, a to  
u g ru n to w an ia  b y tu  n iew ym ow nym  m ozołem , ofiarnością i pracą 
s tw orzonych  in sty tucy j, ustaw icznie rosnących  co do ro zm iaru  i p o ­
trzeb , a tem sam em  dalszej konieczności uzgodnien ia  ich z w ym oga­
m i obecnego gospodarczego położenia Ż ydów . P ilnem  jest zadanie 
pow iększenia ilości działów  zaw odow ych dla dziew cząt, niem niej 
w ażnem  podjęcie akcji pom ocy  p rzez tw orzen ie  s typend jów  dla n ie ­
zam ożnych . M łodzież w alczy o b y t swój z narażeniem  zdrow ia i ż y ­
cia. Po w ygłoszeniu p rzez p. D ra  M ichała Salpetera spraw ozdania 
im ieniem  K om isji rew izyjnej i udzieleniu  jednogłośnie abso lu to rjum  
Z arządow i nastąpił w y b ó r now ych  w ładz T o w arzy stw a w  osobach: 
D r. C ecylja K laftenow a, D r. A. R eichensteinow a, D r. Paulina San- 
dauerow a, K. B uber, O zjasz Griiss, D r. J. Y ogelfanger, M aurycy



Hescheles, D y r. B. K ulbinger, M. K oppelm ann, Inż. O . L uftow a, 
kap. N . Q ual, D r. I. Pordes, D row a C. Salpeterow a, D y r. Olga 
Schotzow a, A dolf A uerbach , B erta T opfow a, D y r. B. Ziff, Inż. L. 
K rochow a, prez. Schleicherow a, Fany  H iittn e ro w a .

K om isja rew izyjna: D r. M ichał Salpeter, r. I tam er F firsch tritt, 
r. D r. Jakób  Bohin.

R ada O piekuńcza: D yr. D r. M. A leksandrow icz, r. W ilhelm  
B randstad ter, p rez. W ik to r  Chajes, rab. D r. L. F reund , red. H e n ­
ry k  Hescheles, Ew elina K larm ann , D r. Józef Parnas, D r. E. Som m er- 
stein, D r. A. Silberschein, D r. A. Schorr, p ro f. H e rm an  S ternbach , 
dyr. M. S tock, Em il T o p f, D r. Salom on Reiss, r. L. Schu tzm ann , 
r. J. Eile. P o n ad to  w y brano  K o m ite t Pań O piekunek .

Metoda globalna w nauczaniu dzie= 
ci głuchoniemych i zacofanych1).

Zw iedzając klasy specjalne w  G enew ie odbyłam  dw u ty g o d ­
niow y „Stage" w  zakładzie dla g łucho-niem ych. D zięk i w y tłu m a­
czeniu p an n y  G raf zrozum iałam  w  jaki sposób doszła do ta k  p ięk ­
nego w yniku , jakim  jest śpiew (!) niem ych. Po k ilk u  uw agach ty ­
czących organizacji szkoły  nastąpiło  w yluszczenie m eto d y  nau­
czania, połączone z dem onstracjam i na uczniach.

I. O dnośnie do organizacji Szkoły: Zakład składa się z trzech  
oddziałów . O ddział A) jest oddziałem  przygo tow aw czym  i ró w ­
nocześnie selekcyjnym . P rzy jm uje  się do niego dzieci o ró żn y m  
w ieku, lecz o m niej więcej ró w n y m  ilorazie inteligencji, ob licza­
nym  na podstaw ie „teste de p er-fo rm an ce“ i uczy się je p rzede- 
w szystk iem  rozum ieć  m ow ę ludzi, ćw icząc zarów no  k r ta ń  jak 
i ucho.

D o drugiego oddziału, B) należą dzieci selekcjow ane, zupeł­
nie niem e ale nie zupełnie głuche.

W  trzec im  oddziale, C) przerab ia  się m niej więcej m aterja ł 
szkolny, dostosow any do zasobu słów głucho-niem ych.

II. O dnośnie do m eto d y : Pani G raf doszła do sw ych doskona­
łych  w yn ików  dzięki m etodzie  globalnej, zainicjow anej p rzez De- 
crolego i zastosow anej z pow odzeniem  w  zakładach dla an o rm al­
nych , przedew szystk iem  głucho-niem ych, w  Belgji. D w a zasadni­

1) W  łączności z ogłoszonem  przez nas spraw ozdaniem  z zakładu leczni­
czo-w ychow aw czego „C entos" w O tw ocku , o trzym aliśm y od p. Liii N adel 
z Genew y list, k tó ry  pow yżej zam ieszczam y. (Red.)



cze rysy różnią  ją od m eto d y  klasycznej: po pierw sze przedstaw ia 
się dziecku  całe słowa i zdania, a nie oderw ane dźw ięki, następnie 
uczy  się dziecko najp ierw  odczy tyw ać z ust, a p o tem  dopiero  
w ym aw iać. Poniew aż m etoda globalna w ym aga dobrej pam ięci 
w zrokow ej — m ów i p. G raf — u trw alam  stale na tab licy  proste  
zdania z życia codziennego. Z aczynam  od n iek tó ry ch  słów zn a­
n ych  dziecku i do rzucam  od czasu do czasu now e. N astępu je  lek ­
cja i pani G raf pokazuje dzieciom  k a rtk ę  z obrazk iem  i napisem , 
przyczem  w ym aw ia głośno „stó ł" . S taram  się za rów no  ćw iczyć 
ucho  jak k rtań ... „siadaj". D zieci p a trzą  na k a rtk ę  i siadają. ,;w znieś 
ręce w  górę. „U cząc dzieci najp ierw  czy tać ta k  z k a rtek  jak  i z ru ­
chu  w arg" —• w ykłada pani G raf — „uzyskuję trz y  la ta  czasu".

P rzy  trad y cy jn y m  sposobie nauczania dziecko rozum iało  ty le 
słów, ile um iało w ym ów ić, obecnie na 60 słów w ym aw ianych  dziec­
ko  rozum ie  200, m oże się więc porozum iew ać i w ykonyw ać wszel­
kie w skazów ki odczy tane z ust. M a to  og rom ne znaczenie tak  m o ­
ralne jak i dla rozw oju  um ysłow ego. D ziecko w ychodzi ze swego 
osam otnienia, rob i szybkie postępy, po k ilku  tygodn iach  rozum ie 
pojedyncze zdania i naw et je w ym aw ia, a po ro k u  czy ta  książki. 
Pani G raf pokazuje  słowo „śm iać się" dzieci się śmieją, następnie 
w ym aw iają. Pani G raf popraw ia b łędy dźw iękow e, rozczłonkow u- 
jąc słowo na zgłoski. By w ysubteln ić gardlow ość dźw ięku , pani G raf 
nauczyła dzieci n iezupełnie głuchych, piosenki. D ziw ne w rażenie 
ro b i „o C lair de la lunę" na ustach  niem ego! Po godzinie pani G raf 
pokazuje  m i m aterjał. U żyw a przedew szystkiem  „L otos" D ecro- 
lyego (małe k a rtk i z obrazkam i i napisam i), gier p. D oescondres do 
w zbogacenia słow nika i nauczenia podstaw  g ram atyka lnych  (są to  
sp rzę ty  dom ow e i różne  rzeczy  codziennego u ż y tk u  zaopatrzone  
e ty k ie tk am i i końców kam i w  liczbie m nogiej) i n iek tó ry ch  gier 
M ontessori szczególnie do rachunków .

P rzechodzim y do  następnego oddziału  dzieci „m ów iących", 
w  k tó ry m  p rzerab ia  się p rogram  szkolny. N auczycielka m usi sama 
opracow yw ać książki dostosow ane do słow nika ucznia. Lekcje są 
praw ie indyw idualne, poziom  ich zależy o d  zdolności ucznia, k tó ry  
często przew yższa ilorazem  inteligencji przeciętn ie  no rm alne  dziec­
ko. System  polega na w zbudzen iu  „ośrodka zain teresow ania", k tó ry  
jest koniecznością „czynnej szkoły". W  trzecim  oddziale ćw iczy się 
przedew szystk iem  ucho. R y tm  nauczania jest nieco przyśpieszony. 
Poza lekcjam i w  klasach, w ycieczki i zabaw y w  ogrodzie są też czę­
sto  w yzyskiw ane dla celów pedagogicznych, szczególnie służą one 
do uzupełnienia w iadom ości z dz iedziny  p rzy ro d y  i geografji.

G dy opuściłam  szkołę starałam  się zastosow ać m etodę globalną 
w  czasie m ojej 3 -m iesięcznej p rak ty k i w  in sty tucji dla zacofanych 
dzieci, zupełnie n ieczytelnych . D oszłam  do bardzo  do b ry ch  rezu l­



ta tó w . D latego też pozw alam  sobie przesłać ten  a rty k u ł do „P rze ­
glądu Społecznego", (czytałam  o now o o tw o rzo n y m  dziale dla dzie­
ci zacofanych w O tw ocku), poniew aż jestem  przekonana, że zasto- 
stosow anie m etody  globalnej u łatw i znacznie pracę ta k  n au czy ­
cielom  jak i dzieciom  a przedew szystk iem  znacznie przyśpieszy 
postęp y  (rzecz tak  w ażna dla rodziców !).

Pozostaję z szacunkiem  
Lila N adel, G eneve, 20 H . D u n an t.

Wiadomości z central sierocych.

2  C e n t r a l i  B i a ł y s t o c k i e j .

W  miesiącach lu tym  i m arcu cen trala  nasza rozw inęła in tenzyw ną akcję 
celem  uzyskania w ypłaty  przez Związki kom unalne n iew ypłaconych jeszcze sub- 
wencyj na ro k  bieżący. K ażdy z naszych oddziałów  m iejscowych poczynił w tej 
spraw ie energiczne przedstaw ienia u czynników  m iejscowych, zaś cen trala  w k il­
ku  w ypadkach musiała też in terw enjow ać bądź drogą pisem ną, bądź też bez­
pośrednio. C en tra la  wniosła też w tej sprawie odpow iedni m em orjal do U rzędu 
W ojew ódzkiego.

W ysiłki te w wielu miejscowościach odniosły pożądane w yniki. N ie po ­
siadam y jeszcze dokładnych spraw ozdań, p rzypuszczam y jednak, że przeciętnie 
w ypłacono 85—90 p ro cen t uchw alonych na ten  ro k  kw ot.

Dzięki pom ocy Zw iązku, D ra  B. K ahna (Jo in t) o raz  członków  naszej R ady 
N aczelnej p rzystąpiliśm y do likw idacji długu hipotecznego, ciążącego na na­
szym  b u dynku  ko lon ijnym  w D ruskiennikach. Część sum y pokry liśm y już, a re­
sztę spłacam y w ra tach  m iesięcznych.

O negdaj p. W icew ojewoda przy jął delegację naszej cen trali w osobach 
przew . p. Rackiego, sekr. p. D om erackiego i przew odniczącego oddziału m iej­
scowego w G rodnie, p. D ra Birgera. D elegacji przedstaw iła p. W icew ojewodzie 
ciężką sytuację oddziałów  m iejscowych naszej organizacji, żaląc się na niew y- 
płacanie subw encyj przez n iek tó re  Zw iązki K om unalne oraz na b rak  poparcia  
ze s tro n y  m iejscowych k o m ite tó w  Funduszu pracy. P. W icew ojewoda zarządził 
bezwłocznie udzielenie zasiłków zakładom  siero t w .G rodnie (także dla tam t. 
oddziału  ,,T ozu“ ) i p rzy rzek ł zainteresow ać się kw estją subw encyj kom unalnych. 
W  trakc ie  rozm ow y poruszono  też kwestję subw encyj ze stro n y  G m in W yzna­
niow ych.

W  miesiącach zim ow ych od listopada do kw ietn ia  przeprow adziliśm y w Bia­
łym stoku  szereg im prez, k tó re  łącznie dały dochodu blisko 1000 Zł. Udanie 
się tych  irr,preŁ jest głównie zasługą przew. p. R ackiego oraz K om itetu  pań. 
Z naczna część dochodu została oddana m iejscowem u oddziałowi w Białym stoku, 
a pozatem  korzystały  z niego inne oddziały.



D nia 15. kw ietn ia  br. odbyła się konferencja  sekretarzy  - księgowych w ięk­
szych oddziałów  lokalnych, na k tó re j om ów iono spraw y organizacyjne i spo­
sób prow adzenia ksiąg. O pracow ano  instrukcje , k tó re  zostaną przesłane poszcze­
gólnym  oddziałom  w  drodze cy rku łarzy .

W  ciągu ro k u  1933/34 wypłaciliśm y oddziałom  16.655.23 Zł., w  tern 
6.125 Zł. subw encyj rządow ych.

P rzedłożyliśm y U rzędow i W ojew ódzkiem u plan  i p re lim inarz  budżetow y 
tegorocznej akcji ko lon ji letnich. Plan ten  przew iduje: ko lon ję  leczniczą w D ru- 
sk iennikach, dwie kolonje w ypoczynkow e (Białystok i Łomża) i jeden obóz 
letni. Przew idziana liczba uczestn ików  wynosi ogółem  795, koszta 23.855 Zl.

Z  C e n t r a l i  P o l e s k i e j .

6 -T Y  W A L N Y  Z JA Z D  T O W . O PIEK I N A D  ŻYD. SIE R O T A M I N A  POLESIU.

Zjazd ten  odbył się w dniach 4. i 5. m arca br. w obecności 30 delegatów, 
reprezen tu jących  18 oddziałów  m iejscowych. W  zjeździe wziął też udział gen. 
sekr. Zw iązku, p. A. G oldin, d y rek to r „ Jo in tu "  p. L. N eustad t, były gen. sekr. 
Zw iązku, a obecnie d y rek to r finans. U niw . H ebr. w Jerozolim ie, p. M. Szneur- 
son, re fe ren t S tarostw a w Pińsku, p. Felzen, wreszcie szereg gości i p rzedstaw i­
cieli różnych  in sty tucy j społecznych i prasy.

Z jazd zagaił przew odniczący C en tr. Kom . p. Z. Zarecki, k tó ry  w p rze­
m ów ieniu swem dal pogląd na rozw ój i obecny stan  p racy  centrali, wskazał na 
ciężką sytuację i w itając delegatów  i gości w yrazi! nadzieję, że pesym izm  do- 
tychcazsow y ustąpi miejsca niezłom nej w oli p o konan ia  wszelkich trudności i p rze ­
szkód i u trzym an ia  w szystkich placów ek pożytecznej p racy  społecznej. N astęp ­
nie przew odniczący wezwał Z jazd do uczczenia zasług w szystkich zm arłych 
działaczy, w spółpracow ników  i przyjació ł centrali. Zjazd uczcił pam ięć Z m arłych 
p rzez  pow stanie i m in u tę  m ilczenia.

Po o tw arciu  obrad  Z jazdu nastąpiły  przem ów ienia pow italne : p. Felzena 
im ieniem  p. S tarosty, p. A. G oldina, im ieniem  Zw iązku, p. N eustad ta  im ieniem  
„Jo in tu " , p. L. Lewina im ieniem  Z arządu  Szkoły Zaw odowej dla dziewcząt 
w Pińsku, p. D yr. D . A lpera im ieniem  Z arządu D om u Sierót w Pińsku, p. inż. 
R ozm ana im ieniem  „T o zu "  i wreszcie p. Szneursona, k tó ry  w spom niał dzieje 
swej w spółpracy w charak terze  sekretarza  Zw iązku z cen tralą  poleską. N astęp ­
nie przew odniczący odczytał pism a pow italne, k tó re  nadesłały wszystkie o k rę ­
gowe cen trale  sieroce w Polsce o raz: w icepr.. m. Brześcia, p. J. M astbaum , były 
prezes cen trali p. A. M azor z N ahala l (Palest.) i była przew odnicząca dom u sie­
ró t  w  P ińsku, p . R . R ąbino w ieżowa z H aify.

Z kolei nastąpiły  w ybory  p rezydjum  i kom isyj z następującym  w ynikiem : 
P r e z y d j u m  Z j a z d u :  Pp. Szneufson, G oldin, N eustad t, D r. Jacobson 
(Pińsk), B. Z y lberb lat (Kosowo), J. L. Sager (D aw idgródek) jako sekretarz. K o- 
m i s j a  m a n d a t o w a :  Pp. P. Podorolski (Pińsk), A. Glaeser (Prużana) i M.



Fisz (Sarny). K o m i s j a  r e z o l u c y j n a :  Pp. Goldin, N eustad t, Z arecki, 
Lew (Brześć) i H o lcm an  (Pińsk).

P rzew odnictw o obejm uje p. D r. Jacobson i po zatw ierdzeniu  p rzez Z jazd 
po rząd k u  dziennego oddaje gios p. N . H olcm anow i dla wygłoszenia spraw ozda­
nia centrali. Spraw ozdanie objęło okres od 1. październ ika 1930 do 1. stycz­
nia 1934. R eferen t p rzedstaw ił najp ierw  ogólny rozw ój akcji w tym- okresie, 
a następnie om ów ił szczegółowo poszczególne dziedziny pracy  jak : organizacja, 
stosunek cen trali do lokalnych  insty tucy j i do Zw iązku, do w ładz rządow ych 
i sam orządow ych, opiekę zakładow ą, bursy  centralne, kształcenie ogólne i za­
w odow e, kolonje  letnie, propagandę w k ra ju  i na terenie z iom kostw  i t.d . K oń­
cząc re fe ren t w yraża nadzieję, że skoro  organizacja zdołała przebyć do tychcza­
sowy ciężki kryzys, to  praca i w przyszłości nie załamie się.

Po referacie spraw ozdaw czym  p. E isenberg odczytał p ro to k o ły  kom isji 
rew izyjnej za ostatn ie trz y  lata  i ośw iadczył z upow ażnienia kom isji rew izyj­
nej, że księgowość cen tra li p row adzona  jest we w zorow ym  porządku .

Z kolei p. A. Goldin w obszernym  referacie p rzedstaw ił w szystkie dzie­
dziny  działalności Zw iązku, poczem  nad spraw ozdaniem  rozw inęła się dyskusja, 
w  k tó re j wzięli udział Pp. G ernsztajnow a, Pom eraniec, G lezer, Goldberg, Z. 
Lew, K onopiaty , A. N iszt, M. Fisz, M. D rebski, M. Lew, B. Zylberblat, pna P iń ­
ska, A. Feldstein, J. Glezer, M. M andelbojm , L. Sager, A. G oldin i L. N eu stad t. 
Dyskusja, zwłaszcza ze stro n y  delegatów prow incjonalnych  obracała się głów ­
nie około  niezw ykłych trudności, na jakie praca nap o ty k a  w m ałych m iejsco­
wościach, przedew szystkiem  z pow odu b rak u  poparcia ze s tro n y  Z w iązków  
K om unalnych. Po zam knięciu dyskusji p. Zarecki, im ieniem  ustępującego K o­
m ite tu  C entra lnego  zebrał jej w yniki oraz udzielił delegatom  p o trzebnych  w yja­
śnień, poczem  Zjazd jednom yślną uchw ałą przy jął spraw ozdanie do w iadom ości, 
udzielając ustępującym  organom  cen trali abso lu torjum  i w yrażając im  u zn a­
nie i podziękow anie za ich pracę. Osobne uznanie w yraził Z jazd sekretarzow i 
centrali, p. H olcm anow i oraz  w spółpracow nikom  centrali.

W  drugim  dniu obrad  Z jazd na podstaw ie re fera tu  p. N . H olcm ana uchw a­
li! budżet cen trali na ro k  1934/35, w ykazujący po stron ie  p rzychodów  i ro z ­
chodów  sum ę 72.690 Zł., a w ykonanie  budżetu  przekazał w ybrać się mającej 
egzekutyw ie wzgl. jej przew odniczącem u. N astępnie, rów nież z re fe ra tu  p. H o lc ­
m ana, Z jazd uchwali! dokonać szeregu zm ian w statucie. Po przerw ie, w czasie 
k tó re j dokończyła swych obrad  kom isja rezolucyjna. Zjazd jednom yślnie uchw a­
lił szereg rezolucyj. Pierwsza zw raca się przeciw  redukcjom  i niew yplacaniu sub­
w encyj p rzez  Zw iązki kom unalne przyczem  Zjazd apeluje do odpow iednich 
czynników  oficjalnych o udzielenie pom ocy K om ite tom  sierocym , k tó re  odcią­
żają Związki kom unalne na pow ażnym  odcinku  pracy. P raw o do tej pom ocy 
daje K om ite tom  ich długoletn ia praca i w idoczne jej korzyści dla społeczeństw a 
o raz  przepis ustawy. D ruga rezolucja zw raca się z apelem do gm in w yznanio­
w ych, trzecia zaś do św iatow ych organizacyj żydow skich, a w pierw szym  rzę­
dzie do „ Jo in tu " . N astępna rezolucja zawiera uznanie dla pracy  Zw iązku oraz 
prośbę o dalszą jego pom oc, poczem  w szeregu rezolucyj Z jazd w ytycza k ierunki



dalszej pracy. W  osobnej rezolucji Z jazd dziękuje p. M. Szneursonow i za p rzy ­
bycie i w uznan iu  jego zasług dla akcji sierocej m ianuje go h o norow ym  człon­
kiem  T ow arzystw a. N a w niosek p. J. G lezera nadano też p. Z areckiem u w uzna­
niu  jego zasług godność członka honorow ego.

W ybory  now ych organów  cen trali dały następujący w y n ik : 1) K o m i ­
t e t  C e n t r a l n y :  Pp.: D r. L. Jacobson, A. R ubin , A. H olcm an, Z. Lew, 
Z. Z arecki, Sz. Pom eraniec, Ch. Katz, p. G. K onopiaty , A. N iszt, p. Z. F inkel- 
sztejnow a, M. M andelbojm , Feldsztajn, J. G lezer, M. Fisz i p. Sz. Seroczek. Z a- 
s t ę  p c y :  Pp. B. Z ylberblat, p. Pińska, Sz. G oldberg, p. J. G ersztejnow a i M. 
Lew. K o m i s j a  r e w i z y j n a :  Pp. J. Eisenberg, J. Perlstein  i K rugm an. 
S ą d  p o l u b o w n y :  Pp. R ab. W olkin , adw. P. B orzek i adw. B. Jelenkiew icz.

P. Zarecki podaje do w iadom ości, że z okazji dziesięciolecia istnienia cen­
tra li uchw alono działaczom , k tó rzy  przez cały czas bez p rzerw y  w ytrw ali przy 
p racy , w ręczyć odpow iednie dyplom y, poczem  po przem ów ieniach Pp. M. Szneur- 
sona, L. N eustad ta  i A. G oldina zam knięto  Zjazd.

Po zjeździe odbyło  się posiedzenie konsty tuu jące  now ow ybranego K om i­
te tu  C entralnego, k tó ry  u k o nsty tuow ał się jak  następuje: P rzew odniczący C en tr. 
K om ite tu : Z. Zarecki, w iceprez. A. R ubin , sekretarz  A. Feldsztajn. W  skład 
egezkutyw y weszli: D r. L. Jakobson, A. H olcm an, C h. K atz, J. G lezer i A. 
N iszt. N a  tem że posiedzeniu p- Zarecki w ręczył dyplom y p. J. B ielohurskiem u 
ze S tolina i M. D rebskiem u z K ażangródka. E gzekutyw a w ybrała p rzew odn i­
czącym  p. D ra Jakobsona, zastępcam i przew . Pp. A. H olcm ana i C h. Katza, 
sekretarzem  p. J. Glezera.

D o Ż ydow skiego O gółu  w  spraw ie zbierania  
p sych olog iczn ych  m aterjałó w.

Istniejące dwa cen tra  żydow skiej nauki — H ebrajski U niw ersy tet w Je­
rozolim ie oraz Żydowski In s ty tu t N aukow y (Jiwo) we W ilnie, k tó re  są po­
wołane m. i. do naukow ego zbadania psychiki żydowskiej m łodzieży, odczu­
wają ogrom ny b rak  psychologicznych m aterja lów ; rów nież współczesne szkol­
nictw o żydow skie w yw ołuje po trzebę  zaznajom ienia się z duchow em  obliczem  
żydow skiej m łodzieży. Jest więc wobec tego nakazem  dnia p rzystąpić do syste­
m atycznego zbierania brakującego psychologicznego m aterjału .

W  zw iązku z tern zw racam  się do żydowskiego ogółu z gorącą prośbą 
o  dostarczenie mi pew nego typu  m aterjału , k tó ry  prześlę następnie obu 
w spom nianym  In sty tucjom  naukow ym . Idzie o „p am iętn ik i"  (dzienniczki), 
pisane przez wiele osób w ich okresie m łodzieńczym . P am iętn ik i te  leżą naj­
częściej bezużytecznie i zapom niane, nie przedstaw iając specjalnej w artości 
dla ich właścicieli. Dla psychologa są one jednak bardzo  w artościow ym  ma- 
terjałem , jako oryginalne, niesfałszowane odbicie w ew nętrznego życia m łodzie­
ży. W łaścicieli tak ich  pam iętn ików  prosim y o wyświadczenie bardzo pow aż­



nej przysługi żydowskiej nauce oraz żydow skiem u szkolnictw u. N ie zwracamy 
się jednak z naszą odezwą do m łodzieży samej. M am y na myśli jedynie te oso­
by, k tó re  już odrzuciły  swe pam iętn ik i do lam usa i k tó re  już nie w racają do 
n ich  więcej.

U praszam  zatem  w szystkie osoby, k tó re  p row adziły  takie pam iętn ik i, by  
zechciały porozum ieć się ze m ną w sprawie wypożyczenia m i ich na pewien 
k ró tk i czas. M aterjał ten zostanie przepisany na maszynie, a o db itk i zostaną 
przesłane zarów no H ebrajskiem u U niw ersy tetow i w Jerozolim ie jak  i Żydow ­
skiemu In sty tu to w i N aukow em u we W ilnie, poczem  au torow ie  o trzym ają  swe 
rękopisy  z pow rotem . O prócz pam iętn ików  p rzy jm iem y chętnie  rów nież listy. 
Szczególną w artość przedstaw iają dla nas paczki listów , zbierane przez dłuższy 
okres czasu. N ajchętn iej w idzielibyśm y paczki listów  w raz  z odpow iedziam i 
na nie.

Kraj urodzenia, czy zamieszkania, warstwa społeczna, przynależność par­
tyjna, wykształcenie i światopogląd autora pamiętnika oraz język, styl, długość 
i zewnętrzna forma dokumentu nie odgrywają żadnej roli, gdyż wszystkie ma- 
terjały  w form ie pam iętn ików  i listów  przedstaw iają w artość dla nauki.

Jako  zbierający m aterjały  zapew niam  wszystkim  właścicielom bezwzględną 
dyskrecję. Poza m ną nie będzie nikt znał ich nazwisk ani też adresów. D la k o ­
respondencji ze m ną m ożna rów nież podać nazwę i adres znajom ych, a naw et 
szyfrę dla odpow iedzi poste restan te. Proszę jednak nie przesyłać m aterjałów
przed  skom unikow aniem  się ze m ną. N azw y osób oraz  miejscowości, o k tó -
m owa w pam iętn ikach, wzgl. w listach, m uszą bowiem  być tak  zm ienione, aby 
n ik t nie dom yślił się, o kogo chodzi; zm iany te m uszą być przeprow adzone,
zanim do k u m en t dostanie się do m nie. Proszę jednak nie czynić zm ian w te k ­
ście na własną rękę, p rzed  porozum ieniem  się ze m ną.

K orespondencję należy przesyłać pod adresem : D r. H en ry k  O rm ian  Łódź, 
ul. P iram ow icza 6. W łaścicielom  m aterjałów , k tó rzy  tego zażądają, zw rócim y 
wszelkie koszta, zw iązane z przesyłaniem  rękopisów .

Dr. H enryk Ormian, docent psychologji.

Komunikaf.
K O L O N JA  L EC Z N IC Z A  T -W A  „C E N T O S ” W  C IE C H O C IN K U .

T ow arzystw o  „ C e n t o s ” urządza corocznie w C iechocinku leczniczą 
kolonję letnią dla dzieci w w ieku od 6— 14 lat.

W i l l a  ko lon ji położona w najsuchszem  i najzdrow szem  miejscu C ie­
chocinka, oddalona od gęsto zaludnionego cen trum , daje dzieciom  m ożność do­
w olnego używ ania sw obody i oddychania czystem  pow ietrzem . W  pobliżu znaj­
duje się las sosnowy.

L o k a l  obejm uje dwa duże budynki, o obszernych i słonecznych p o ­
kojach. Specjalne pokoje przeznaczone są na izolację, am bula torjum  i um yw al­
nię. Za jadalnię służy obszerna oszklona w eranda. K olonja rozciągająca się na



wielkiej p rzestrzen i m a własną plażę dla kąpieli słonecznych, ogród w arzyw ny 
i ow ocow y oraz  plac do zabaw i gier.

Pom oc lecznicza.
Ze względu na specjalny ch arak te r leczniczy ko lon ji głów na uwaga zw ró ­

co n a  jest na pom oc m edyczną dla dzieci, w ykonyw aną p rzez  specjalnego leka­
rza  kolonijnego i w ykw alifikow aną h igjenistkę. A m b ulato rjum  kolon ji zaopa­
trzo n e  jest we własną aptekę i odpow iednie in stru m en ty  m edyczne.

L e k  a r z kolonji, pod k tó reg o  stalą opieką znajdują się dzieci, bada dziec­
k o  2 razy  w  ciągu sezonu.

H i g j e n i s t k a ,  m ająca nadzór nad kąpielam i leczniczem i, w ykonyw a 
z  polecenia lekarza op a tru n k i, masaże i inne zabiegi lecznicze, dba o czystość 
zarów no sam ych dzieci jak  i o stan  san ita rny  k u chn i i całego lokalu.

Każde dziecko posiada oddzielne łóżko, k tó rego  pościel pow leczoną zo­
staje trzy k ro tn ie  w ciągu sezonu.

Dzieci o trzym ują  całkow itą kurację stosow nie do przepisów  lekarza, a więc: 
solanki, kąpiele bło tne, inhalacje, gazówki, okłady, hy d ro p a tje  i t. p.

O dżyw ianie jest racjonalne i pożyw ne według jadłospisu ustalonego w po ­
rozum ien iu  z lekarzem .

Dzieci o trzym ują  posiłki 5 razy dziennie. K uchnia — koszerna.

Praca wychowawcza.
Dzieci znajdują się w ciągu całego dnia pod opieką w ykw alifikow anych 

w ychow aw ców  (czyń). W ychow aw cy k ieru ją  się zasadą sw obodnej in icjatyw y 
dzieci. W  godzinach w olnych od kuracji dzieci oddają się zabaw om  i grom , 
p rz y  w spółudziale personelu  w ychowawczego.

K olonja m a własną b ibljoteczkę dla dzieci i m łodzieży w językach polskim , 
żydow skim  i hebrajskim .

K olonja organizuje w ycieczki zarów no w  obrębie samego Ciechocinka, 
jak  i do okolicznych lasów i wsi. O dbyw ają się rów nież w ycieczki sta tk iem  do 
T o ru n ia .

Dzieci zw iedzają specjalne przedstaw ienia dziecięce w m iejscowym  tea trze  
i kinie.

P o b y t na ko lon ji pozostaw ia na dzieciach głębokie w rażenie i wpływ a 
na nie wysoce dodatn io , zarów no pod względem  fizycznym  jak  i duchow ym .

O p ł a t a .  P o b y t p rzez  jeden sezon (cztery  tygodnie) n a  ko lon ji w raz 
z kosztam i podróży  z W arszaw y do C iechocinka i z C iechocinka do miejsca 
zam ieszkania wynosi za dziecko zł. 90.— . Początk i sezonów : 21 m aja, 20 czerw ­
ca i 20 lipca.

Zapisy p rzy jm ow ane są od dn. 2 kw ietn ia  w b iurze „C E N T O S U ", Leszno 
52 m. 1 codziennie od 12— 3 pp. Adres dla zgłoszeń p isem nych: „C en tos" W ar­
szawa, Leszno 52 m. 1.

Związek Towarzystw 
Opieki nad dziećmi i sierotami ży- 
dowskiemi Rzeczypospolitej Polskiej 

( Centos)



K sią ż k i n a d e s ła n e  d o  R e d a k c ji .
Wstrząsająca książka.

C zy te ln ik  dzisiejszy pragn ie  rozszerzyć swoją w iedzę o świę­
cie; sam w iodąc m izerną egzystencję, chciałby dow iedzieć się, jak 
żyją ludzie w  innych  k ra jach  i społeczeństw ach. C iekaw ości tej 
czyni zadość coraz bardziej rozrastający* się „p rzem ysł"  re p o r ta ­
żow y. Ale nic chyba nie w ypacza bardziej naszej w iedzy o świecie, 
jak  te  m asow o p ro d u k o w an e  repo rtaże. W yjeżdża sobie tak i m niej 
lub  bardziej b y stry  obserw ato r na parę  lub k ilka ty g o d n i do k ra ju , 
k tó reg o  obszar w iększy jest np . od  E uropy , czerpie m ądrość z in- 
form acy j refe ren ta  swego poselstw a i m iejscowego urzędn ika , 
bankietu je , szuka egzotyki, anegdot, poznaje k ra j z ok ien  sam o­
chodu, „naw iązu je" łączność z ludnością tuby lczą  w  osobach k e l­
nera, fryz jera  i żebraka ulicznego — i książka gotow a.

Książka J. Giżyckiego „Biali i czarni1*.

k tó ra  ukazała  si ęnakładem  G ebethnera  i W olffa  nie m a n ic  w spó l­
nego z lite ra tu rą  tego ty p u . A u to r  w  ciągu 5V2 ro k u  objeżdżał 
w szerz i w zdłuż Francuską A fry k ę  Z achodnią, jako k in o o p e ra to r 
rząd u  francuskiego. Jego dziełem  jest cały m aterja l fo tog raficzny  
tej kolonji, k tó ry m  Francja chlubiła się i olśniew ała tu ry s tó w  na 
paryskiej W ystaw ie K olonjalnej. A le jego dziełem  jest też  ta  rew e­
lacyjna książka — w strząsający a k t oskarżenia w ym ierzony  p rz e ­
ciw  Francji za n iew iarygodny  ucisk ludności tubylczej, za m a rn o ­
traw ien ie  m aterja łu  ludzkiego i bogactw  n a tu ra ln y ch , za m asowe 
tępienie czarnych , u trzy m y w an ie  ich w  stanie bydlęctw a, w yda­
nie na pastw ę kanalji —  białych „ko lon ja lów ", zezw ierzęconych  
w ykolejeńców  i spekulan tów .

Pełno tu  jest fak tó w  i scen, k tó re  w ydają się w ręcz n iem o­
żliw e w  X X . w . A le tak a  jest siła w erydycznego patosu  te j książki 
i tak ie  zresztą  sk ru p u la tn e  udokum en tow an ie , że ani p rzez  chw ilę 
nie w ą tp im y  o praw dziw ości w szystkiego, co au to r  podaje. Prze- 
k onyw ują  nas zresztą  i p iękne, pełne w yrazu  ilustracje. T en  w strzą­
sający d o k u m en t tem  m ocniej działa, że au to r  bynajm niej nie jest 
czułostkow ym , filan tropem , ani an ty im perja listą . W ręcz  p rzeciw ­
nie, n iedw uznacznie  w ypow iada się za im perjalizm em , ale rac jo ­
na lnym  i ludzk im . W  książce zarysow uje się jako  człow iek tw a r­
dy, ty p  nieustraszonego eksp lo ra to ra , k tó reg o  zapędza na k rańce 
św iata m izan tro p ja , pogarda dla m izerności ludzkiej —  p rz y  szla­
ch e tn y m  hum an ita ry zm ie  — i ży łka aw an tu rn icza  w  najlepszem



tego słowa znaczeniu. Jego p rzy g o d y  przew ijające się p rzez  całą 
książkę, spraw iają, eż zapom ina się o ch arak te rze  pam iętn ikarsko - 
rep o rtażo w y m  książki, a czy ta  się ją jako  powieść o ciekaw ym  
b ohaterze  i w strząsającem  tle.

Jest też  w  tej książce niesfałszow any k o lo ry t, nostalgja 
i m roczne u ro k i „czarnego  ląd u ", swoistość i dzikość jego fauny  
i flo ry , osobliw ość b y tu  i zabobonu.

„Biali i czarn i"  to  dzieło, k tó re  niew ątpliw ie doczeka się licz­
nych  p rzek ładów  i o k tó rem  pow inno  być głośno w  świecie.
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K om itet Pom ocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7.
T el. 6-88.

Kraj. K om itet Żyd. Pom ocy Ofiarom  wojny 
ul. W. Pohulanka 5. Tel. 6-26.

C e n t r a l n y  K om itet Opieki nad sierotami 
ul. Karlińska 22. Tel. 86.

Zarząd Gł. T ow . Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Litewska 23. Tel. 2-11.

Zach. Małopolski Związek T ow . Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. Tel. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, pl. Mickiewicza 6.
Tel. 84.

Z DRUKARNI I LITOGRAFJI IGN. JAEGERA LWÓW, UL. SYKSTUSKA 33


